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sześciolatki wykonany z
Plan produkcji przemysłu socjalistycznego przekroczony o 7,4 proc. — W porównaniu 
rokiem 1949 wartość produkcji przemysłowej wzrosła o 30,8 proc. — Wartość produkcji 

przemysłu wielkiego i średniego osiągnęła ok. 225 proc. poziomu przedwojennego
Kom unikat Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego o wykonaniu Narodowego Planu Gospodarczego w roku 1950

Państwowa K om is ja  P lano­
w ania  Gospodarczego ogłosiła 
kom u n ika ty  o w ykonan iu  N aro­
dowego Planu Gospodarczego na 
ro k  1950 w  trzech ko le jnych 
kw a rta ła ch  I, I I  i I I I  — 1950 r. 
F K P G  oołasza obecnie kom un i- 
k 0* i  ananiu Narodowego 

^  ̂  (-ispodarczego w  całym  
ro i £  jO i w zw iązku z tym  
n ie  ^ ła s z a  odrębnego kom u n i­
k a ty  o w ykonan iu  planu w  IV  
kw arta le .

N arodow y P lan Gospodarczy 
na rok 1950 — pierwszy rok
Sześcioletniego P lanu Rozwoju 
Gospodarczego I B udow y Pod­
staw  Socja lizm u został ja ko  ca­
łość w ykonany z nadwyżką. 
Rok 1950 s tanow ił okres poważ­
nego rozw oju  s ił w ytw órczych 
oraz poważnego postępu na

drodze zbudowania podstaw so­
cja lizm u. W r. 1950 m ia ł m ie j­
sce dalszy, s ilny  rozw ój ruchu 
socjalistycznego w spółzaw odni­
ctwa pracy i przejście tego ru ­
chu do wyższych form . Na 
gruncie  wzrostu p rodukc ji, 
w zrostu w yda jności pracy i ob­
n iżk i kosztów m ia ł m iejsce w y ­
da tny wzrost a ku m u lac ji socja­
lis tycznej. W r. 1950 została do­
konana re fo rm a systemu pie­
niężnego, k tó ra  stw orzy ła  w a ­
ru n k i do zapoczątkowania w  
końcu roku p o lity k i obniżania 
cen a rty k u łó w  konsum cyjnych  i 
inw estycy jnych .

Wg tym czasowych danych 
w ykonan ie  Narodowego Planu 
Gospodarczego w  roku 1950 
kszta łtow ało  się następująco:

I. Wzrost produkcji przemysłowej
Ogółem plan p ro du kc ji prze­

m ysłu  socjalistycznego na rok 
1950 wg w artości w cenach n ie­
zm iennych został w ykonany w  
107,4 proc., a wartość p ro du k­
c ji przem ysłow ej wzrosła o 
30,8 proc. w  porów naniu z ro ­
k iem  1949. Plan p ro du kc ji prze­
m ysłu w ie lk iego i średniego zo­
sta ł w ykonany w  107,3 proc. 
p rzy  wzroście w artości p ro du k-

M in is te rs tw o  G órn ic tw a  103
M in is te rs tw o  Przem ysłu Ciężkiego 108
M in is te rs tw o  Przem yślu Lekkiego 106
M in is te rs tw o  Przem ysłu Rolnego i Spo- 

. żywczego 112
M in is te rs tw o  Hand lu W ewnętrznego 115
M in is te rs tw o  Leśnictw a 116
M in is te rs tw o  Żeglug i 106
M in is te rs tw o  B udow n ic tw a 104
C entra lny  Urząd D robnej W ytw órczości 111

c.ii w porów nan iu  z r. 1949 o 
26,1 proc. W artość p ro du kc ji 
przem ysłu w ie lk iego  i średnie­
go osiągnęła ok. 225 proc. po­
ziomu przedwojennego.

Plan p ro d u kc ji w edług w a r­
tości przem ysłu podlegającego 
poszczególnym m in is te rs tw om  i 
in nym  władzom  cen tra ln ym  zo­
sta ł w ykonany następująco:

p roc . w y k o n a n ia  w  p o ró w n a n iu  
p la n u  z r . 1949 w  p roc .

W ykonanie planu p ro du kc ji 
ważnie jszych a rty k u łó w  prze­
m ysłow ych w  przem yśle pań-

stw ow ym  przedstaw ia 
stępująco:

112
124
123

129 
156
130 
134 
163 
205

się na-

W w y n ik u  podniesienia pozio­
mu technicznego, wzrostu w y ­
dajności pracy oraz wzm ocnie­
nia w a lk i o oszczędną gospodar­
kę surow cam i i m a te ria ła m i u- 
zyskano w  r. 1950 obniżenie

kosztów w łasnych p ro d u kc ji 
przem ysłow ej. W  przem yśle pod 
leg łym  m in is ters tw om  p rz e m y ­
słow ym  obniżono koszty własne 
w g wstępnych szacunków o 3,4 
proc. w  porów naniu z r. 1949.

I I .  Wzrost inwestycji i budownictwa

W ęgiel kam ienny 
koks
ropa naftow a 
sól kam ienna
energia e lektryczna (C.Z.E.) 
sta l surowa 
w yro by  walcowane 
cynk
ruda żelazna
soda kaustyczna
saletrzak z saletrą amonową
e lektrody węglowe
tra k to ry
samochody ciężarowe

m otocykle
row e ry
maszyny ro ln icze 
kable
o d b io rn ik i radiow’e lam powe 
tka n in y  bawełniane 
tk a n in y  wełn iane 
tka n in y  jedwabne 

tk a n in y  ln iane i pakulane 
jedwab sztuczny 
obuw ie skórzane 
celuloza 
Papier 
cement
Porcelana sto łowa 1 e lektro techniczna
szkło okienne
zapałk i
papierosy
m yd ło  wszelkie
cuk ie r
p iw o
w in o
c u k ie rk i 1 czekolada 
przem ia ł ogółem (P .Z .Z ) 
mięso w ieprzowe 
w ę d liny
masło śm ietankowe

wykonania w p o ró w n a n iu
planu z r. 1949 w

102 105
102 103
101 107
104 103
105 117
100 109
100 114
101 105
102 113
104 115
105 111
103 • 113
112 160
116 309
109 170
104 109
116 119
102 118
112 176
100 107
105 113
101 120
106 127
101 111
109 127
100 105
104 110
102 108
105 120
109 115
103 108
110 119
107 132
115 128
130 141
117 159
115 144
103 117
121 144
130 248
104 141

M im o w ykonan ia  p lanu jako  
całości, w zakresie n iek tó rych  
a rty k u łó w  plan p ro du kc ji nie 
został w pełn i w ykonany M in i­
sterstwo G órn ic tw a w ykona ło 

-f>lan p rodukc ji węgla bruna tne- 
go ty lk o  w 93 proc M in is te r- 

t< f tw °  Przem yślu Ciężkiego w y- 
3e! , q®ło Plan p rodukc ji surów ki 
Si'to  ° p ro c - o łow iu  ra finow ane­
g o  ^  9a Proc., kwasu siarkowe-

r ne i w °» Proc., sody ka lcynow a- 
proc - -----

m a ln o to ro ^ UCu pa ro w o zo w  n o r ' 
gonów t0tt / ch w 86 Proc-  w a ' 
to row ych  row ycb norm alno

w 86 proc., wa 
„ „ „  zych norm alno
n iu  na dwu*2 f e  *  pI zeÜcf î
obrab iarek dol° We w 98 proc
liczonych w tnn? etal1 1 drzewa 
apara tu ry  rozdz,«.,“ ^  
pieczeniowej w y s o k ^ L  t ni 
skiego napięcia w 97 „  '
n is te rstw o Przemysłu Pr » t., 
w ykona ło  plan p rodukc ji cegły 
pe łne j i dz iu ra w k i w 87 p ro ‘ 
wapna palonego w  99 proc. me­
b li w kom pletach w 89 prPc

M im o n iew ykonania planu 
p ro d u kc ji w zakresie w yże j w y ­
m ienionych a rtyku łów , p ro du k­
cja  ich była większa niż w r 
1949, w zakresie węgla b ru na t­
nego o 5 proc., su ró w k i o 9 p ro­

cent, o łow iu  ra finow anego o 25 
proc., kwasu siarkowego o 3 pro 
cent, sody ka lcynow anej o 5 
proc., parowozów o 6 proc., w a­
gonów tow arow ych ogółem o 
2 proc., obrab iarek liczonych w. 
tonażu o 29 proc., apara tu ry roz 
ózielczej i zabezpieczeniowej o 
86 Proc., cegły o 23 proc., w ap- 
na Palonego o 19 proc., m ebli 
w kom pletach o 52 proc.

c z Pianem osiągnięto 
. *^77 ,r - Pomyślne w y n ik i w 

dziedzinie popraw y wskaźników  
techniczno -  ekonom icznych. 
Zgodnie z planem  została podję­
ta p rodukcja  szeregu a rty k u łó w  
dotychczas w  k ra ju  nie w y tw a ­
rzanych, a w szczególności: rud 
m iedzi, koncen tra tów  miedzi, 
żelazo -  n ik lu , szeregu nowych 
typów  obrab iarek, parowozów 
typu  TKT-48. parowozów wąs­
koto row ych typu KP-4. ko tłów  
sta low ych do centra lnego ogrze­
wania, nowych typów  maszyn 
ro ln iczych (b rony”talerzowe. wv 
orywacze do buraków  i inne), 
dm uchaw lu tn iow vch. prostow ­
n ików  rtęc iow ych niskonapie - 
c iowych, lam p kwarcowych, 
cen tra l abonam entowych i wie- 
lu innych.

Plan inw es tycy jn y  na rok 
1950 został wykonany. Rozm iary 
nakładów  inw estycy jnych , doko 
nanych w  gospodarce narodo -  
w e j zw iększyły  się w  cenach 
po rów nyw a lnych  o ok. 53 proc. 
w  porów nan iu  z rok iem  1949. W 
w y n ik u  pomyślnego wykonania 
planu inw estycy jnego poważnie 
wzrósł m a ją tek trw a ły  gospo - 
d a rk i narodow ej oraz je j po -  
ten c ja ł w ytw órczy.

Szereg gałęzi przem ysłu cięż­
kiego. i lekk iego w ykona ło  p lan 
inw es tycy jn y  przedterm inow o, a 
wśród nich przem ysł hutniczy,, 
m e ta li nieżelaznych, budowy 
maszyn ciężkich, m otoryzacyjny, 
e lek tro techn iczny, w e łn iany , gu 
m ow y i  tw o rzyw  sztucznych, 
w łók ien  łyko w ych  i inne.

M im o bardzie j rów nom ierne­
go przebiegu w ykonyw an ia  p la ­
nu niż w  roku  1949, w począt­
kow ych m iesiącach w ys tąp iły  
pewne zahamowania, g łów n ie 
na tle  opóźnień dokum entac ji 
technicznej. W późniejszym  o- 
kresie zdołano jednak w yró w  - 
nać powstałe zaległości. Do po­
myślnego zrea lizowania w ie l­
k ich  zadań in w estycy jnych  przy 
czyniło  się znaczne zwiększenie 
po tencja łu  produkcyjnego u -  
spolecznionych przedsiębiorstw  
budow lano -  m ontażowych, po­
ważne uspraw nien ie zaopatrze­
nia m ateria łowego, pomoc tech­
niczna oraz dostawy urządzeń 
inw estycy jnych  ze Z w iązku  Ra­

dzieckiego, ja k  też duży wzrost 
i rosnąca term inowość dostaw 
urządzeń in w estycy jnych  z p ro ­
d u k c ji k ra jo w e j.

P lan p ro d u kc ji budow lane j u -  
społecznionyeh przedsiębiorstw  
budow lano - m ontażowych na 
ro k  1950, którego zadania zo - 
s ta ły  powiększone w  ciągu ro ­
ku, został w ykonany w  99,4 p ro ­
cent. Łączna wartość p ro du kc ji 
budow lane j uspołecznionych 
przedsiębiorstw  budow lano - 
m ontażowych w  okresie 1950 r. 
w cenach po rów nyw a lnych  wzro 
sła o ok. 80 proc. w  porów naniu 
z r. 1949.

M im o niepełnego w ykonania 
p lanu p ro du kc ji budow lane j u- 
społecznionych przedsiębiorstw  
budow lano - m ontażowych plan 
in w estycy jny  m ógł być w yko ­
nany ze względu na poważny 
wzrost dostaw urządzeń inw e - 
śtycyjnych.

Na podniesienie zdolności 
p ro du kcy jne j uspołecznionych 
przedsięb iorstw  budow lanych 
w p łynę ło  zwiększenie kadr 
pracow n ików  budow lanych oraz 
zmniejszenie ich płynności, dal 
szy wzrost m echanizacji budów 
n ic tw a, uspraw nien ie  o rg an i­
zacji robót budow lanych i sto­
sowanie nowych metod techno­
logicznych oraz korzystan ie  w 
coraz szerszym stopniu z do­
świadczeń radzieckich (praca 
zespołowa i potokow a oraz bu ­
dow n ic tw o szybkościowe).

r  zakontraktow ano 4.047,8 tys. 
sztuk trzody chlew nej bekono­
w e j i mięsno -  słon inow ej, osią

gając 135 proc. planu rocznego 
oraz 255 proc. w  porów naniu 
z r. 1949.

IV . Rozwój kom unikacji i łączności

I I I .  Wzrost produkcji rolnej
G lobalna p rodukc ja  ro ln ic tw a  

w  roku  1950 w  cenach po rów ­
nyw a lnych  wzrosła w  porów na­
n iu  z rok iem  1949 o około 13 
proc., z tego p rodukc ja  roś linna 
wzrosła o ok. 6 proc., p rodukc ja  
zwierzęca o ok. 24 proc.

P ow ierzchnia zb iorów  w  ca­
łym  ro ln ic tw ie  zw iększyła się o 
2,5 proc. w  porów nan iu  z r. 
1949, osiągając 15.180 tys. ha.

s truk tu rze  zasiewów zaszły 
zm iany będące wyrazem  in te n ­
s y fik a c ji p rodukc ji. W  szczegól­
ności wzrósł udzia ł up raw  tech­
nicznych, pszenicy, jęczm ienia, 
upraw  strączkow ych oraz pa­
stewnych.

Rok 1950 s tanow ił okres d a l­
szego, poważnego rozw o ju  go­
spodarki socja listycznej w  ro l­
n ic tw ie . G lobalna wartość p ro­
d u k c ji ro lne j gospodarki socja­
lis tyczne j wzrosła w  cenach po­
rów nyw a lnych  o ok. 35 proc. w 
porów nan iu  z r. 1949. Obszar 
zbiorów  w  ca łe j gospodarce 
socja listycznej, t j.  w gospodar­
stwach państwowych i spół­
dzielczych wzrósł o ponad 27 
proc. Pow ierzchnia zbiorów  go­
spodarstw  państw ow ych ogółem 
wzrosła o 18 proc. w  porów na­
n iu  z r. 1949. Liczba spółdzie ln i 
p rodukcy jnych  wg stanu na 
dzień 31.V I I .1950 r. osiągnęła 
2.200 spó łdzie ln i, a tym  samym 
wzrosła przeszło 9 -k ro tn ie  w  
porów naniu ze stanem na dzień 
31.XII.1949 r.

W  w y n ik u  rozw o ju  sektora 
socjalistycznego w ro ln ic tw ie  u - 
dz ia ł jego w  użytkach ro lnych 
k ra ju  osiągnął wg stanu na 
dzień 31.X I I .  1950 r. ok. 13 proc. 
Liczba Państwowych Ośrodków 
M aszynowych wzrosła z 30 w  r.
1949 do 156 wg stanu na 31.X I I .
1950 r. L iczba tra k to ró w  w  Pań 
stw ow ych Ośrodkach Maszyno­
wych na dzień 31,XII.1950 r. 0- 
siągneła stan 4.675 sztuk.

Założenia planu w dziedzinie 
wysokości plonów  z ha w  ca­
łym  ro ln ic tw ie  zostały wg da­
nych GUS "  zekroczone; w za­
kresie żyta o 2 proc., bu raków  
cukrow ych o 10 proc., ziem nia­
ków  o ok. 14 proc. N ie osiągnię­
to w pe łn i założeń pianu w  za­
kresie plonów  pszehicy (95 
proc.), jęczm ienia (98 proc.). M i­
mo nieosiągnięcia założeń p la ­
nu, p lony pszenicy zw iększy ły  ,ię 
w porów naniu z r. 1949 o ok. 
1 proc., a jęczm ienia o 4 proc.

Założenia planu w zakresie 
pogłowia inwentarza żywego w 
całym  ro ln ic tw ie  zostały z rea li­
zowane. W porów naniu z r. 1949 
wzrost pogłow ia koni wyniósł 
ok. 6 proc., byd ła ok. 2 oroc. i 
trzody ch lew nej ok 33 iron.

Szybki rozw ój Państwowych 
Gospodarstw Rolnych doprow a­
dził do wzrostu ich p rodukc ji 
g loba lne j o 33 proc. w porów

c ji roś linne j o 27 proc. i p ro ­
d u k c ji zw ierzęcej o 55 proc.

W zakresie zbiorów Państwo­
we Gospodarstwa Rolne osią­
gnęły następujące wyniki:

w  p o ró w n a n iu  
z r. 1949 w  p roc .

pszenica 132
żyto 105
jęczm ień 123
b u ra k i cukrow e 139

Nie osiągnięto planowanego 
zbioru nasion kon iczyn i  traw .

W  okresie do dn ia 1. XIT. 
1950 r. Państwowe Gospodar­
stwa Rolne dostarczyły praw ie  
dw ukro tn ie  w ięcej pszenicy, ży 
ta i jęczm ienia n iż w  ty m  sa­
m ym  okresie 1949 r.

W  dziedzinie p ro d u kc ji zw ie ­
rzęcej pogłow ie byd ła w Pań­
stw ow ych Gospodarstwach R o l­
nych wzrosło o 42 proc. w  po­
rów nan iu  z r. 1949, trzody 
ch lew nej o 61 proc., ow iec o 
27 proc.

S zybki rozw ój Państwow ych 
O środków M aszynowych w y ra z ił 
się w  znacznym wzroście obsza­
ru, objętego pracam i tra k to ­
rów . W  prze liczeniu na orkę 
średnią obszar ten wzrósł do 
776,7 tys. ha, t j. przeszło 10-kro t 
nie w porów nan iu  z r. 1949.

Pomyślna rea lizacja założeń 
p lanow ych w  dziedzinie ro ln ic ­
tw a została w  dużym  stopniu u - 
m ożliw iona przez poważny 
w zrost zaopatrzenia m a te ria ło ­
wego m ało i ś rednioro lnych go­
spodarstw  przez przem ysł socja­
lis tyczny.

P lan zaopatrzenia ro ln ic tw a  w  
nawozy sztuczne został p rzekro ­
czony. Zaopatrzenie w  nawozy 
sztuczne pod zb iory r. 1950 w zro 
sło w  porów naniu z r. 1949 o 
ponad 32 proc. w  zakresie na­
wozów azotowych, o ok. 26 proc. 
w  zakresie nawozów fosforo­
wych, o 51 proc. w  zakresie na­
wozów potasowych, o 136 proc. 
w  zakresie wapna nawozowego.

Liczba tra k to ró w  w  całym  
ro ln ic tw ie  w  prze liczeniu na tra k  
to ry  o m ocy 15 K M  wzrosła 
wg stanu na koniec roku  o 42 
proc. w  porów nan iu  z r. 1949. 
V / r. 1950 zrealizowano dalszy 
etap e le k try fik a c ji wsi. Liczba 
grom ad ze lek try fikow anych  i 
ree le k try fiko w an ych  w  r. 1950 
w yn ios ła  ok. 1.000. Liczba ogól­
na ze lek try fikow anych  gromad 
na dzień 31.X I I . 1950 r. osiągnę­
ła oko ło 12,5 tys.

P lan k o n tra k ta c ji p roduk tów  
roś linnych, k tó ry  obejm ował 
961 tys. ha różnych upraw , w y ­
konano na obszarze 897,7 tys. 
ha, co stanow i 93 proc. planu. 
Ogólny obszar zakon trak tow a­
nych roś lin  b y ł o 57 proc. w ię ­
kszy, n iż w  r. 1949. W r. 1950 
po raz pierwszy ob ję to  k o n tra k ­
tac ją  zboża siewne ja re , pszeni­
cy, jęczm ien ia i owsa oraz roz­
poczęto akcję kon tra k tacy jn ą  
zbóż siewnych ozim ych.

Plan kon trak tow an ia  trzody 
ch lew nej w r. 1950 został prze-

P lan przewozów tow arow ych 
w szystk im i ś rodkam i transportu  
(ko le jow y, wodny, samochodo­
w y i lo tn iczy) został w ykonany 
w  1950 r. ogółem w  107 proc., 
osiągając w zrost o 20 proc. w 
po rów nan iu  z r .  1949.

K o le je  no rm a ln o to ro w e . w y ­
kona ły  roczny plan przewozu 
tow a rów  w  105 proc. p rzy  wzro 
ście przewozów o 14 proc. w  >0- 
rów nan iu  z r. 1949. P lan prze­
wozu osób został w ykonany w 
115 proc., przekraczając o 27 
proc. poziom przewozów w  r. 
1949. Przeciętny załadunek na 
dobę na ko le jach no rm a lno to ­
row ych wzrósł w  porów naniu z 
r. 1949 w zakresie węgla, koksu 
i  m ia łu  o 10 proc., rud y  i p iry ­
tów  o 18 proc., cementu o 3 
proc., ropy i p rze tw orów  na fto ­
w ych o 6 proc.

Przewozy tow arow e Państwo­
w e j K o m u n ika c ji Samochodowej 
przekroczyły p raw ie  cz te rokro t­
nie poziom przewozów w  r. 1949 
.Przewozy osobowe PKS wzrosły 
w porów naniu z ,r. 1949 o 68 
proc. Długość obsług iw anych l i ­
n ii wzrosła w  porów naniu z 
1949 r. o 21 proc.

Plan przewozów tow arow ych 
w żegludze śród lądow ej nie zo­
stał w ykonany. Przewozy tow a­
rowe w żegludze śródlądowej 
wzrosły jednak o 5 proc. w  po­
rów nan iu  z r. 1949. W  zakresie

rea lizac ji planu prze ładunków  
w  portach m orskich uzyskano 
jedyn ie  98 proc. przy poważnym 
wzroście zdolności prze ładunko­
w ej i popraw ie wskaźników  
eksploatacyjnych Zaznaczył się 
w  szczególności wzrost prze ła­
dunków  w  zesoole Szczecin — 
Świnoujście, gdzie plan prze ła­
dunków  został w ykonany w  108 
proc., a w porów naniu z r. 1949 
przeładunek wzrósł o 16 proc.

Żegluga morska przekroczyła 
plan przewozów tow arow ych o 
12 proc., co stanow i wzrost o 33 
proc. w porów naniu z r. 1949.

W zakresie usług poczty i te­
le kom u n ika c ji p lan wg wartości 
został w ykonany w  102 proc. 
przy wzroście o 11 proc. w  po­
rów nan iu  z r. 1949.

Równocześnie ze zwiększeniem 
przewozów tow arow ych nastąpi 
ła  w  r. 1950 dalsza poprawa 
w skaźn ików  techniczno -  eks­
p loa tacyjnych kom un ikac ji. Na 
kole jach norm alnotorow ych prze 
ciętna szybkość handlowa w zro­
sła w porów naniu z r. 1949 w 
ruchu tow arow ym  o 8 proc., w 
ruchu osobowym o 4 proc. Z u­
życie węgla na tysiąc b rt. tono- 
km. na kole jach no rm a lno to ro ­
wych obn iży ło  się o 3 proc. Śre­
dn i obró t wagonu towarowego 
polepszył się o 5 proc. w  po rów ­
naniu z rok iem  1949.

V. Wzrost obrotów handlowych
Całość obro tów  hand lu deta­

licznego (państwowego, spół - 
dzielczego i pryw atnego) w zro ­
sła w  cenach po rów nyw a lnych
0 14,5 proc. w  porów nan iu  z 
r. 1949.

O bro ty  detaliczne uspołecz - 
nionego aparatu hand lu  osiągnę­
ły  176 proc. poziomu 1949 r., w 
tym  ob ro ty  apara tu państwowe­
go — 223 proc.

P lan obro tu  uspołecznionego 
aparatu handlowego na szczeb­
lu  detalu, którego zadania zo - 
s ta ły  powiększone w  ciągu roku. 
został w ykonany w  113 proc.

W w yn iku  wzrostu obrotów  
hand lu  uspołecznionego udzia ł 
jego w  obrotach detalicznych 
przekroczył średnio w  roku  80 
proc., a w  IV  kw a rta le  85 proc. 
ogólnych obrotów .

W r. 1950 dostawy aparatu 
uspołecznionego do sieci dęta - 
liczne j (zarówno uspołecznionej, 
ja k  i p ryw a tn e j) w zrosły  w  po­
rów naniu  z r. 1949 ogółem o 
około 40 proc. Dostawy te w zro ­
sły w  zakresie m ąki pszennej
1 ży tn ie j o 12 proc., mięsa o 79 
proc., m leka o 30 proc., masła o 
12 proc., ja j o 58 proc.,cukru o 
6 proc., m ydła o 24 proc., tk a ­
nin  bawełn ianych (łącznie z kon­
fekcją) o 3 proc., tka n in  w e łn ia ­
nych (łącznie z kon fekcją ) o po­

nad 10 proc., tkan in  jedw ab -  
nych (łącznie z konfekcją) o 
47 proc., obuw ia skórzanego o 
63 proc., żarówek o 40 proc., 
rad ioodb io rn ików  o 77 proc. w  
porów naniu z r. 1949.

Skup trzody ch lew nej, doko­
nany przez apara t uspołecznio­
ny, wzrósł w  po rów nan iu  z r.
1949 o 96 proc., byd ła  rogatego 
o 50 proc., m leka o 34 proc., 
ja j o 76 proc. W w yn iku  
wzrostu skupu nastąp ił dalszy 
w zrost udzia łu  aparatu uspo­
łecznionego w  skupie nadw yżki 
tow arow e j. Udzia ł ten wzrósł 
w  zakresie skupu ja j do 74 proc., 
w a rzyw  do 36 proc. Plan sieci 
uspołecznionego aparatu dęta - 
licznego w ykonany został w  120 
proc. Liczba placówek handlu 
uspołecznionego na szczeblu de­
ta lu  wzrosła o 36 proc. w  p o ­
rów nan iu  z r. 1949. Ogółem w  r.
1950 uruchom iono ok. 15 tys. no­
wych uspołecznionych punktów  
sprzedaży detalicznej. W r. 1950 
nastąpił poważny wzrost sieci i 
obrotów  aparatu żyw ienia zbio­
rowego. Sieć placówek żyw ię  - 
nia zbiorowego wzrosła o 179 
proc. w  porów naniu z r. 1949.

W w yn iku  wzrostu masy to ­
w arow e j oraz rozw oju sieci p la ­
cówek handlow ych, nastąpiła 
poprawa zaopatrzenia ludności.

W zrostow i za trudnien ia  tow a­
rzyszy) równoczesny poważny 
wzrost wydajności pracy W y ­
dajność pracy, m ierzona w a r­
tością produkc ji na robotnika 
produkcyjnego w roku. wzrosła 
ogółem w przemyśle państwo - 
wym  o 9 proc. w porównaniu z 
r. 1949. w tym , w przemyśle h u t­
niczym o 9 proc., w orzemyśle 
budowy maszyn .0 10 proc., w 
przemyśle chem icznym  o 21 
proc., w przemyśle w e łn ianym  o 
13 proc. Szereg gałęzi przemysłu 
jednak, a w ty m ' przem ysł wę­
g lowy. nie osiągnęło założonego 
w  plan ie wzrostu wydajności 
pracy.

W uspołecznionych przedsię -

b iorstwach budow lano - m on ta - 
żowych przerób roczny n y ed -  
nego pracow nika wzrósł ogó -  
łem o 19 proc. w porów naniu z 
r 1949

Na kolejach no rm a ln o to ro ­
wych (PKP) wydajność pracy na 
oracow nika eksploatacyjnego 
zw iększyła sie o ponad 8 proc. 
w porów naniu z r 1949

Przeciętna płaca realna pra -  
cow ników  najem nych podniosła 
sie w r 1950 o około 6 proc., 
przy równoczesnym poważnym  
wzroście nakładów Państwa, na 
akcję wczasów pracowniczych, 
na lecznictwo pracownicze ora3 
na rozbudowę urządzeń so c ja l­
nych i ku ltu ra lnych .

V II. Rozwój oświaty, kultury, ochrony zdrowia 
i pomocy społecznej

V I. Wzrost zatrudnienia, wydajności 
pracy i płac

W r. 1950 nastąp ił dalszy, 
szybki w zrost liczby za trudn io­
nych w  gospodarce narodowej. 
Liczba p racow ników  zatrudn io­
nych ogółem w  adm in is trac ji 
państw ow ej i w  całości socjali - 
stycznego sektora gospodarki, o- 
siągnęła 4,7 rn iln . osób, t j.  w zro­
sła o 17 proc. w  porów naniu z 
r. 1949. Z a trudn ien ie  ogółem w

przem yśle państw ow ym  osiąg - 
nęło około 1,8 m iln . osób, t j.  
wzrosło o 16 proc. w  po rów na­
niu  z r. 1949.

Przeciętny stan za trudnien ia  
w  uspołecznionych przedsię - 
b iorstwach budow lano - m on ta­
żowych Wzrósł w  porów naniu z 
r. 1949 o ok. 50 proc. i w ynos ił 
ok. 430 tys. osób.

W r. 1950 nastąpił dalszy roz­
w ó j urządzeń socjalnych i k u l­
tu ra lnych . Liczba uczniów w 
szkołach podstawowych 7-k laso­
wych osiągnęła ok. 2,6 m ilh . osób, 
t j.  wzrosła o 10 proc. w  porów ­
naniu z r. 1949. Nauczaniem w 
szkołach 7-klasowych ob ję to 78.9 
proc. ogólnej liczby uczniów w 
szkołach podstawowych. Liczba 
absolwentów szkół podstawo - 
wych osiągnęła 268.8 tys., t j. 
wzrosła o 25 proc w porówna - 
niu z r. 1949. Liczba absolwen­
tów  szkół ogólnokształcących 
stopnia licealnego wyniosła 
23,8 tys. osób, t j.  wzrosła w  po­
rów nan iu  z r. 1949 o 38 proc.

Liczba absolwentów szkól za­
wodowych I-go  i I l-g o  stopnia 
osiągnęła 104.6 tys. osób przy 
wzroście o 20 proc. w  porów - 
naniu z r. 1949. Liczba studen­
tów  łącznie ze s tud iu jącym i d ro ­
gą korespondencyjną osiągnęła 
około 120 tys. osób. tj. p rzekro­
czyła ponad d w u k ro tn ie  poziom 
przedw ojenny, w  tym  liczba s tu ­
dentów  w  g rup ie  technicznej o- 
siągnęła ok. 45 tys. osób.

W r. 1950 osiągnięto pomyślne 
w y n ik i w  dziedzinie lik w id a c ji 
analfabetyzm u. Ogółem akcją 
lik w id a c ji analfabetyzm u objęto 
620 tys. osób. co w  porów naniu 
z r. 1949 stanow i wzrost o 26 
proc.

W w yn iku  znacznego zw ię­
kszenia sieci placówek ochrony 
zdrow ia i rozw oju lecznictwa 
pracowniczego nastąpiła popra­
wa stanu zdrowotności. W ybu­
dowano nowe i rozszerzono sta­
re szpitale, dzięki czemu p o -

w iększyła się liczba łóżek o 4.000. 
Liczba łóżek w  sanatoriach 
przeciwgruźliczych zw iększyła  
sie o 3,8 ty s , t j  o 28 proc. w  
porów naniu z r. 1949 Liczba le ­
karzy osiągnęła około 9,7 tys. 
osób. t j.  zw iększyła sie o 1Q 
proc. w  porów naniu z r. 1949.

W  zakresie op ieki nad matkąi 
i dzieckiem liczba ż łobków  ogó­
łem wzrosła o 18 proc. w  porów ­
naniu z r  1949. a liczba dzieci 
korzysta jących z tych żłobków  
wzrosła o 28 proc. w  po rów nan iu  
z r. 1949. przy czvm przyrost 
m iejsc w  żłobkach p rzy zakła -  
dach pracy w yn iós ł 44 proc. 
Liczba sezonowych ż łobków  
w ie jsk ich  zw iększyła się w  po­
rów naniu  ? r 1949 o 70 proc.

Rok 1950 stanow ił rów nież 
okres poważnych osiągnięć W 
dziedzinie upowszechnienia k u l­
tu ry . a w szczególności na wsi* 
Nastąpił dalszy rozw ój sieci b i­
b lio tek powszechnych. Liczba 
tom ów w b ib lio tekach powszech­
nych wzrosła o 34 proc. w  p o ­
rów nan iu  z r. 1949. w  tym  na 
wsi o 37 proc. G loba lny na -  
k ład  roczny książek i broszur o - 
siągnął 116 m iln . egz., t j .  wzrósł 
o 59 proc. w  porów naniu z r. 
1949. G loba lny nakład dzienny 
dz ienn ików  osiągnął 4,5 m iln . eg­
zem plarzy. t j. wzrósł o 19 proc. 
w  porów naniu z r. 1949 Liczba 
czynnych k in  m ie jsk ich  wg sta­
nu na koniec roku osiągnęła 658. 
F ilm a m i ośw ia tow ym i obsłużono 
ogółem o 20 proc. w ięcej szkół, 
n iż w  r. 1949, w  tym  na wsi o 
22 proc. Liczba sta łych k in  w ie j­
skich na koniec roku  osiągnęła 
stan 603.

V II I .  Gospodarka kom unalna i mieszkaniowa
Rok 1950 przyn iós ł rów nież 

poprawę w a run ków  kom una l­
nych w  miastach i osiedlach ro ­
botniczych. Przeprowadzono 
prace n~d rozbudową urządzeń 
kom unalnych. Długość sieci w o­
dociągowej zwiększyła się o ok. 
5 proc. w  porów naniu z r. 1949. 
Ogólna długość lin ii tro lle y b u - 
sowych i tra. lw a jo w ych  w 
m iastach zw iększyła się w  po­
rów nan iu  z r. 1949 o 10 proc. 
W ykonano pierwszy etap gazy­
f ik a c ji k ra ju , rea lizu jąc przed 
term inem  budowę gazociągu z 
Podkarpacia do Warszawy.

Plan oddania do użytku  izb 
m ieszkalnych w  ramach gospo­
d a rk i socja listycznej został po­
ważnie przekroczony. Oddano 
do użytku  81,6 tys. izb, zam iast 
p lanowanych 63,5 tys.

Ogólna liczba izb m ieszkal­
nych w  miastach zw iększyła sią 
o ok. 2 proc. w  porów nan iu  z r. 
1949 podczas ydy plan p rzew i­
dyw a ł wzrost o 1,5 proc. Prze­
prowadzono poważne prace przy 
budow ie osiedli robotniczych w  
Warszawie, w  Łodzi, w  w o j. k a ­
tow ick im  oraz w  N ow ej Hucie.

IX . Dochód narodowy
W  w y n ik u  zwiększenia za­

trudn ien ia  i wzrostu wydajności 
pracy we wszystkich działach 
p ro du kc ji m a te ria lne1 oraz dzię­
k i oszczędności w  zużyciu środ­
ków  produkc ji, dochód narodo­
w y  według szacunkowych o b li-

•czeń wzrósł o ok. 21 proc. w  po­
rów nan iu  z r. 1949. U dzia ł gos­
podarki socjah -tycznej w  tw o ­
rzeniu dochodu narodowego 
podniósł się równocześnie z ok. 
64 proc. w r  1949 dc ponad 70 
proc. w  r. 1950.

Załoga stalowni huty „Bankowa44 inicjuje 
współzawodnictwo o podniesienie 

wytrzymałości sklepień pieców martenowskich
Wytapiacz tow. Śliwa podejmuje się wykonać 

511 wytopów zamiast 460

nan iu  z r, 1949, w  tym  p ro du k- kroczony. Do dn ia 31.X II. 1950

(a) W  d n iu  16 s ty c z n ia  za łoga s ta lo w n i h u ty  „B a n k o w a “  
rz u c iła  do w s z y s tk ic h  s ta lo w n ik ó w  w  Polsce w e zw a n ie  do no ­
w ego w s p ó łz a w o d n ic tw a  o podn ies ien ie  w y trz y m a ło ś c i s k le ­
p ień  p ie có w  m a rte n o w s k ic h  i  o zw ię ksze n ie  p ro d u k c ji s ta li.

In ic ju ją c  nową form ę współ - 
zawodnictwa zespołowego i m ię- 
dzyhutniczego, stalowni.cy hu ty 
„B ankow a“  op a rli się na wspa­
n ia łych wzorach i doświadczę - 
niach w ytap iaczy radzieckich, u - 
zyskujących dzięki rac jona lne­
mu, starannem u prowadzeniu 
term icznem u pieca m aksym alną 
ilość w ytopów  s ta li w okresie 
kam pan ii pieca.

Nowe, długookresowe współ- 
ząw odnictwo oparte będzie wg 
p ro je k tu  s ta low n ików  hu ty

„B ankow a“  na konkre tnych zo­
bowiązaniach, podejm owanych 
przez załogi sta lowni. Dla kam ­
panii każdego pieca m artenów  - 
skiego t j.  dla okresu pracy pie­
ca pomiędzy rem ontam i k a p ita l­
nym i zostanie ustalona m in i -  
malna ilość wytopów  ja ko  pod­
stawa do współzawodnictwa o- 
najwyższą produkcję, przy za - 
chowaniu dotychczasowej w y ­
dajności pieców na jednostkę 
pow ierzchni i u trzym an iu  n a j­
wyższej jakości stali.

Na zebraniu załogi s ta lowni 
hu ty  przodujący w ytap iacz tow.

Stefan Ś liw a , w zyw ając w  im ie ­
niu  załogi 6-tego pieca m arte  - 
nowskiego s ta low n ików  z całej 
Polski do nowego współzawod ­
n ic tw a - r  zobowiązał się w y ­
konać w  okresie kam pan ii 
511 w ytopów  zamiast 460 w y ­
topów, w ykonyw anych  p rzec iw ­
nie w  roku  ub ieg łym , „Nasze 
dzisiejsze zobowiązanie ośw iad­
czył on — będzie jeszcze led- 
nym  w kładem  klasy robotniczej 
w w a lkę  o zwiększenie poten­
c ja łu  gospodarczego Polski L u ­
dowej, podniesienie dobrobytu 
mas pracujących i spotęgowanie 
w a lk i o u trw a le n ie  pokoju i b u ­
dowy socja lizm u".

W im ien iu  załóg pozostałych 
pieców s ta low n i hu ty  „B a n k o ­
w a" udzia ł we w spó łzaw odn i­

c tw ie  o przedłużenie żywotności 
pieców zgłosił wytap iacz S tan i­
sław  Giemza, składa jąc je d n o ­
cześnie zobowiązanie podniesie­
nia liczby przeprowadzonych 
w ytopów  o 50 w stosunku do 
przecię tnej ilośc i w ytopów  ro ­
ku ubiegłego.

Do w a lk i o podniesienie w y  -  
trzym ałości sklepień piecowych 
w łączy li się również pracow ni­
cy in żyn ie ry jn o  - techniczn i hu - 
tv  „B an kow a“  zobowiązując się 
do zwiększenia pomocy techn i­
cznej. współpracy w usuwaniu 
niedociągnięć w  p ro du kc ji i  
trudności w  w a '" “  o u trzym an ie  
i podniesienie wydajności pie­
ców.
Odpowiedzi na apel huty „Ban-

ko wa" podajemy na str. Z.



TRYBUNA LUDU Nr 18 I
Uroczysta sesja

Stołecznej Rady Narodowej w 6 rocznicę 
wyzwolenia Warszawy

(f) D n ia  17 stycznia b r. w  6 
. rocznicę w yzw o len ia  W arszawy 

przez bohaterską A rm ię  Ra­
dziecką i Odrodzone W ojsko 
Polskie , odbyła  się uroczysta 
sesja S tołecznej Rady N arodo­
w e j. Nad stołem prezyd ia lnym , 
obok po rtre tów  G eneralissim usa 
S ta lina  i  P rezydenta B ie ru ta , 
w id n ie ją  w ysok ie  odznaczenia 
przyznane W arszaw ie: za n ie ­
ug ię tą w a lkę  z okupantem  — 
K rz y ż  G runw r Idu  i  za pokojowe 
bu lo w n ic tw o  —  odznaka hono­
ro w e j M iędzynarodow e j N agro­
dy  P oko ju . Na uroczystość 
p rz y b y li:  członek Rady Pań­
stw a Józef N iecko, w iceprem ie r 
H i la ry  C hełchow ski, przedsta­
w ic ie le  Odrodzonego W ojska Pol 
skiego, w icem in is trow ie  O brony 
N arodow e j —  gen. K orczyc i 
gen. Pop ław ski, sekretarz K W  
P ZP R  —  W icha, czołow i przo­
dow n icy pracy sto licy, przedsta­
w ic ie le  św iata na uk i i  k u ltu ry  
oraz kob ie t i m łodzieży sto licy.

Obecny b y ł rów n ież ambasa­
dor ZSRR W ik to r  Leb ied iew  i 
przedstaw icie le  A rm ii Radziec­
k ie j —  w y z w o lic ie lk i W arszawy
—  z attache w o jskow ym  ZSRR
—  gen. m jr . K azakiem  na czele.

Posiedzenie zagaił p rzew odn i­
czący St. R. N. - -  Jerzy A l­
brecht, k tó ry  pow iedz ia ł m. in .:

„W  dn iu  dzis ie jszym  nasze 
m y ś li i  serdeczne uczucia wdzię

cznośęi i  m iłośc i biegną do te ­
go, k tórego genia lna m yś l i  w o ­
la le g ły  u podstaw zw ycięstw  
ZSRR nad h itle ro w s k im  faszyz­
mem, którego geniusz przew o­
dzi dziś spraw ie w a lk i o t rw a ­
ły  pokó j na świecie, o lepszą ’ 
i szczęśliwą przyszłość ludzko ­
ści —  do W ie lk iego  S ta lina “ .

S łowa m ów cy zgromadzeni 
p rz y ję li gorącą ow acją na cześć 
Chorążego obozu pokoju. Z g ro ­
m adzeni stojąc skandow ali: 
„S ta - lin , S ta - lin “ .

Now a fa la  entuzjazm u ogar­
n ia  salę, k tó ra  skandu je „B ie ­
ru t, B ie - ru t“ , gdy m ówca pod- 
kreśla* że masy pracujące sto- 
l i c j t  jeszcze ba rdz ie j m ob ilizu ją  
swe s iły , by zaszczytnie w y k o ­
nać zadania, wytyczone przez 
Prezydenta Bolesława B ie ru ta .

G dy m ówca w  im ie n iu  ludu  
s to licy  gorąco pozdraw ia boha­
terskiego dowódcę W alk o w yz ­
w o len ie  sto licy, sławnego zw y ­
cięzcę spod S ta ling radu , "dziś wo 
dza, w ychow aw cę i  nauczyciela 
odrodzonego W ojska Polskiego, 
M arsza łka Konstantego Rokos­
sowskiego, uczestnicy uroczyste j 
sesji odpow iada ją burzą długo 
n iem ilknących  oklasków.

Po pow o łan iu  prezydium , ob­
szerny re fe ra t o dn iach w yzw o­
len ia  W arszawy i o poko jow e j 
p racy p rzy  odbudow ie i  rozbu­
dow ie s to licy  w yg ło s ił zastępca

przewodniczącego p rezyd ium  
St.R.N. —  B udow n iczy P o lsk i 
Ludo w e j —  M ich a ł K ra je w s k i.

Serdecznie w ita ją  zgromadze­
n i wstępującego na trybun ę  
przedstaw icie la  A rm ii Radziec­
k ie j, generała m jr .  Kazaka, k tó  
ry  m. in. pow iedzia ł:

W 6 rocznicę w yzw o len ia  W ar 
szawy z rą k  n iem iecko -  faszy­
stow skich najeźdźców, gorąco 
w inszu jem y je j m ieszkańcom  i  
całem u na rodow i po lsk iem u o- 
siągn iętych sukcesów na po lu  
odbudow y s to licy  oraz życzym y 
masom pracu jącym  Rzeczypospo 
li te j P o lsk ie j dalszych osiąg­
nięć.

P rzedstaw icie le lu d u  W arsza­
w y  p rz y jm u ją  przem ów ien ie 
przedstaw ic ie la  w y z w o lic ie lk i na 
rodów  —  boha te rsk ie j A rm ii Ra 
dz ięck ie j gorącą m anifestacją .

Następnie jednom yśln ie  p rz y ­
ję ta  zostaje rezo lucja, w  k tó ­
re j zebrani przesyła ją  uczucia 
wdzięczności d la  b ra tn ich  na ­
rod ów  ZSRR —  dla boha te r­
sk ie j A rm ii R adzieckie j oraz dla 
Chorążego P oko ju  —  to w a rzy ­
sza S talina .

Uczestn icy uroczyste j sesji 
St. R. N. u c h w a lili następnie 
w ysłan ie  depesz do Prezydenta 
R. P. Bolesław a B ie ru ta  i  do M i 
n is tra  O brony N arodow e j —  
M arsza łka Konstantego Rokos­
sowskiego.

Ludność stolicy manifestuje swą wdzięczność 
dla A rm ii Radzieckiej

(f) 17 Stycznia b r. w  6 -tą  rocz- | niczący Stołecznej Rady N aro- 
n icę swego w yzw olen ia  W arsza- dowej tow . A lb rech t, zaś w  im ię
w a zam anifestowała głęboką 
wdzięczność d la  n iezwyciężonej 
A rm ii Radzieckie j — A rm ii W y­
z w o lic ie lk i oraz z łożyła ho łd  je j 
boha te rsk im  żołn ierzom , poleg­
ły m  w  w a lkach  o oswobodze­
n ie  naszej S tolicy.

L u d  W arszawy m an ifes tow a ł 
swą wdzięczność i m iłość dla 
swych w y zw o lic ie li, p o k ryw a jąc  
p o m n ik i i  g roby żo łn ie rzy ra ­
dzieckich w ieńcam i i  naręczam i 
kw ia tów .

C entra lne uroczystości’ odby ły  
się przy  pom niku  B ra te rs tw a  
B ro n i na Pradze. Plac dookoła 
pom nika  oraz pob lisk ie  u lice  za 
leg ły  t łu m y  m ieszkańców S to li­
cy. P om n ik  otaczają poczty sztan 
darow e warszawskich zakładów  
pracy, nad k tó ry m i pow iewa las 
sztandarów i  szturm ów ek. W ar­
tę  honorową p rzy  pom n iku  pe ł­
n ią  żołnierze W ojska Polskiego.

P rzy dźw iękach hym nów  p o l­
skiego i  radzieckiego w ien iec od 
Prezydenta R. P. składa Szef 
K an ce la rii Rady Państwa min. 
R yb ick i. W ieniec od K C  PZPR 
z ło ży li zastępca członka B iu ra  
Politycznego K C  tow. m in . M a­
tuszewski i  członek K C  tow. 
D w orakow sk i. Z ko le i składa ją 
w ieńce przedstaw icie le  N K W  
ZS L, C K  SD, Zarządu G łów ne­
go TPP-R . W  im ien iu  lu du  W ar­
szawy składa w ien iec przewod-

n iu  W ojska Polskiego —  gen.
Rotkiew icz.

U  stóp pom nika z łoży ł ró w ­
nież w ien iec w  im ie n iu  n iem iec­
kiego Z w iązku  B o jo w n ikó w  z 
Faszyzmem —  szef M is j i D yp lo  
m atycznej N R D —  amb. F ry ­
de ryk  W olf.

S topnie pom nika  p o k ry w a ją  
się po c h w ili w ieńcam i i  k w ia ­
tam i sk ładanym i przez przedsta 
w ic ie li o rgan izac ji ^w ieczn ych  i  
m łodzieżowych, delegacje fa b ry k  
i zakładów  pracy oraz m ieszkań 
ców S to licy.

*
Pod P om n ik iem  Wdzięczności 

p rzy  Rondzie W aszyngtona w ień

ce i  w iązan k i czerw onych i  b ia ­
ło  -  czerwonych k w ia tó w  złoży­
l i  rob o tn icy  i  robotn ice  fa b ry k  
G rochowa i  Pragi.

Na cm entarzu żo łn ierzy ra ­
dzieckich, po leg łych w  bojach
0 uw o ln ien ie  W arszaw y złożyła 
w ieńce delegacja P rezyd ium  Ra­
dy M in is tró w , przedstaw icie le 
T P P -R  i  W ojska Polskiego, za­
łóg budow lanych, fa b ry k  i  in s ty  
tu c ji z M oko tow a i  Ochoty.

Delegacje społeczeństwa W ar­
szawy, załog i fa b ry k  robotn icze j 
W o li z łoży ły  również, w ieńce na 
cm entarzu w o jskow ym  na Po­
wązkach p rzy  m auzoleum  le ­
gendarnego bohatera znad Ebro
1 Nysy —  gen. W a lte ra  -  Ś w ie r­
czewskiego.

Dając posłuch zbrodniczym namowom księży 
przywódców — członkowie bandy 

dopuszczali się bestialskich mordów i rabunków
Dalszy ciąg zeznań oskarżonych w pierwszym i drugim  dniu procesu 

przed Rejonowym Sądem Wojskowym w Krakowie
( f)  W  d a ls z y m  c ią g u  p ie rw sze g o  d n ia  p rocesu  b a n d y  m o r ­

d e rcó w  i  te r ro ry s tó w  z W o lb ro m ia  po zeznan iach  osk. G ra ­
b iń s k ie j i  za rzą dzo ne j p rzez p rze w o dn iczące go  p rz e rw ie , ze­
zn a je  osk. P iw o w a rs k i.

Złote Krzyże Zasługi 
dla budowniczych Warszawy

(f) W  6 rocznicę w yzw olen ia  
W arszawy klasa robotnicza sto­
lic y  na licznych  zebraniach, ja ­
k ie  odby ły  się w  poszczegól­
nych zakładach pracy, m an ife ­
stowała swe gorące uczucia 
wdzięczności d la  A rm ii-W y z w o - 
lic ie lk i i  je j genialnego Wodza 
Generalissim usa S talina .

Na uroczyste j akadem ii w  
ś w ie tlic y  PPB N r 1 p rzy  u l. W a­
w e lsk ie j w icem in is te r B udow ­
n ic tw a  M ia s t i  O sied li P ie tru -

siew icz udeko row a ł .w  im ie n iu  
Prezydenta R. P. Z ło ty m i K rz y ­
żam i Zasług i na jlepszych i n a j­
o fia rn ie jszych  budow niczych no 
w e j W arszawy. Zaszczytne to 
w yróżn ien ie  o trzym a ł in ic ja to r 
nowej fo rm y  współzaw odnictw a 
pracy, m ura rz  E dw ard  S łupec­
k i. Odznaczeni zosta li rów nież 
Józef Czajka i jego b ra t —  M a ­
r ia n  Czajka —  delegat na I I  
Ś w ia tow y Kongres O brońców 
P oko ju ,

Na apel huly „Bankowa“ 
hutnicy podejmują zobowiązania 

zwiększenia ilości wytopów , stali
(f) Z a łog i s ta lo w n i h u t „K o ­

ściuszko“ , „P o k ó j“  i  „Jed ­
ność“  w  odpow iedzi na apel za­
ło g i s ta lo w n i h u ty  „B an kow a“ 
d e k la ru ją  zw iększenie ilośc i w y  
topów  w  okresie ka m p an ii pieca 
i  podniesien ie p ro d u k c ji stali. 
P rzodu jący  w ytap iacz hu ty  
„K ośc iuszko“  Jan Danisz zobo­
w iąza ł się w  im ie n iu  swej b ry ­
gady w ykonać w  okresie kam ­
p a n ii 340 w y to p ó w  zam iast do­
tychczasowych 320.

Idąc jego ś ladam i w ytap iacz 
W ilh e lm  K ozak zobow iązał się 
do w yko na n ia  w raz z załogą 800 
w y top ów  zam iast p lanow anych 
600.

Inne  b rygady  stalownicze 
pod ję ły  zobowiązanie podniesie 
n ia  ilośc i przeprowadzonych 
w y topów  o 15 do 30 w  stosun­
ku  do przecię tne j ilośc i w y to ­
pów  ub. r.

W  hucie „P o k ó j“  do współza­
w odn ic tw a o u trzym an ie  n a j­
wyższej w y trzym a łośc i sk lepień 
pieców m artenow skich  stanęły 
brygady sta lownicze wszystk ich 
pieców m artenow skich , posta­
naw ia jąc podnieść ilość w y to ­
pów w  okresie kam p an ii o 6 — 
32 proc.

M . in . poważne zobowiązanie 
pod ją ł I  w ytap iacz pieca IV  —

S tan is ław  Balcerzak, k tó ry  w raz 
ze swą brygadą postanow ił 
zw iększyć ilość w y to p ó w  o 110 
w  okresie m iędzyrem ontow ym  
pieca.

Podobne zobow iązania zg łosili 
wytap iacze z h u ty  „Jedność“ : 
K alus, K o rb e l i  P rygu ła .

W ykonanie tych  zobowiązań 
—  s tw ie rd z ili h u tn icy  —  będzie 
m ożliw e ty lk o  dz ięk i k o n tro li 
przebiegu Rracy budow y now e­
go pieca, starannie jsze j ko n ­
serw acji p ieców i  ró w n o m ie r­
nem u nasadzaniu tw o rz y w  pa 
trzon.

Koreańska armia ludowa 
zadaje agresorom ciężkie ciosy

O skarżony przyzna je  się czę­
ściowo do w in y . Składa on ze­
znania w  spraw ie m orderstw a 
dokonanego na m ilic ja n c ie  K a ­
mionce. M orde rs tw a  dokonał o- 
skarżony w raz z W ó jc ik iem  na 
polecenie osk. Podsiadły. O skar­
żony m ów i: Podsiadło w ręczy ł 
m i rew o lw e r systemu „N agan“ , 
a po c h w ili przyszedł W ó jc ik , 
zabra ł rów n ież re w o lw e r i  w y ­
szedł. S po tka liśm y się potem  na 
ry n k u  i  uda liśm y się w  k ie ru n ku  
w io sk i B yd lin . Po c h w ili nad je­
chał k a p ra l Kam ionka. W ó jc ik  
za trzym a ł go prosząc o ogień, 
a gdy ka p ra l K am ionka  podał 
m u zapałk i, W ó jc ik  zapa lił i  od­
da ł m u pudełko. K a p ra l K a ­
m ionka. s iad ł na ro w e r i  chcia ł 
odjechać, wówczas W ó jc ik  strze­
l i ł  do niego d w u k ro tn ie  w  ty ł 
g łow y  i  k rz y k n ą ł do m nie, że­
bym  rów n ież  strze la ł. W tedy ja  
oddałem  do K a m io n k i strzał, 
k tó ry  t r a f i ł  go w  tw arz . W ó jc ik  
odp ią ł zab item u pas oraz zabra ł 
m u p is to le t, po czym u c ie k a li­
śm y w  k ie ru n k u  m iasta. Po dro 
dze W ó jc ik  da ł m i zapasowe 
magazyny. W  m ieście uda liśm y 
się do m ieszkania P odsiad ły  ró ­
żnym i drogam i, m ając ze sobą 
p is to le t zamordowanego K a ­
m io nk i. Ja przyszedłem  p ie r­
wszy.

P rok.: Z an im  doszło do za­
m ordow ania K am ion k i, ile  razy 
zaczaja liście się na niego?

Osk.: Dw a razy.
P rok.: K ie d y  oskarżony doko­

na ł m orderstw a na Kamionce?
Osk.: W  k w ie tn iu  1950 r., to 

jes t w  2 m iesiące po w stąp ien iu  
do bandy.

P rok.: Czym  za jm ow a ł się
W ójc ik?

Osk.: B y ł cze ladnik iem  rze­
źniczym.

Prok.: Czy w iecie , że t ru d n ił 
się pota jem nie  ubojem?

Osk.: —  rńilczy.
Prok.: Czy w iadom o wam , że 

K am ionka  p rze ja w ia ł energię w  
zwalczan iu ta jnego uboju?

Osk.: Swego czasu W ó jc ik  po­
w iedz ia ł m i, że K am ionka  oś­
w iadczy! m u, że w yś le  go do 
obozu p racy za ta jn y  ubój.

Prok.: Czym  się oskarżony 
k ie row a ł, w yko nu jąc  rozkaz za­
m ordow ania K am ionk i?

Osk.: G dy by łem  w  Radom iu 
w ciągną ł m n ie  do organ izacji 
jeden z m oich kolegów  —  Ż u rek  
i pow iedz ia ł m i, że k tó ryś  z 
księży z p a ra fii W o lb rom  dal 
polecenie zam ordowania K a ­
m ionk i.

Przew .: Czy z dzia ła lności 
bandy oskarżony w iedz ia ł, do 
czego ona zmierza?

Osk.: Do obalenia us tro ju .
Zeznania osk. Rogalskiego

Następny zeznaje osk. Rogal­
ski. Do w in y  przyznaje się i  w  
ten sposób op isu je  swój udzia ł 
w  zam ordow aniu W aldem ara 
G rabińskiego: osk. Ł u p ka  p o ja ­
w ił się u m nie  15 g ru dn ia  po 
zakup w ódk i. Ponieważ p rzy ­
szedł po w ódkę dw ukro tn ie , za­
in teresow ałem  się ty m  i  posze­
dłem  do m ieszkania Ł u p k i, gdzie 
zastałem K ręż la , Łu p kę  i W a l­
dem ara G rabińskiego. Zaczęto 
m nie częstować wódką, po czym 
Łu p ka  pow iedzia ł, bym  razem 
z n im  wyszedł. G dy doszliśm y 
do to ru  kole jowego K ręże l po­
w iedz ia ł: „N ie  będziem y da le j 
szli, z a ła tw ia jm y  od razu “ . W 
ty m  sam ym  m om encie K ręże l 
w y ją ł p is to le t, w y m ie rz y ł do 
małego W aldem ara i  pociągnął 
za cyng ie l. A le  b y ł n iew yp a ł 
i  późnie j B arczyk  oddał 2 s trza­
ły  i  dopiero po trzec im  W aldek 
skończył życie. Następnie w z ię ­
liśm y  jego c ia ło  i  z łoży liśm y w  
dole. W  po w ro tn e j drodze B a r­
czyk m n ie  p ro s ił, aby n ikom u 
nie  m ów ić  o ty m  w ypadku.

Następnie oskarżony opow ia­
da o dokonanym  w raz  z W a­
cławem  G rab ińsk im  w  d n iu  22 
albo 24 lip ca  1949 r. napadzie

tę

rabunkow ym . Po w y ję c iu  szyby 
oskarżeni dosta li się do w nętrza  
spó łdz ie ln i „R o ln ik “ , z rabow ali 
41.200 zl. Z pien iędzy tych  o- 
skarżony dostał 20 tys., za k tó ­
re k u p ił bu ty .

W  dalszym  ciągu swych ze­
znań oskarżony na py ta n ia  P ro ­
k u ra to ra  przyznaje, że zam ordo­
w anem u W aldem arow i zabra ł 
bu ty , czapkę i pieniądze „ w  ce­
lu  oddania m atce“ . Po drodze 
zdecydowałem  się zakopać te 
b u ty  w raz  z czapką, pieniądze 
zaś w z ią łem  d la  siebie.

A d w .: Po obrabow aniu  spół­
dz ie ln i podz ie liliśc ie  się z G ra ­
b iń s k im  W acławem  pieniędzm i? 
Czy w ytłum aczono w am , ja k i 
jes t cel bandy, do k tó re j w s tą ­
p iliśc ie?

Osk.: Łu p ka  pow iedz ia ł po 
przysiędze, że celem jes t w a lka  
z obecnym  ustro jem .

A d w .: Jak  rozum ie liśc ie  
walkę?

Osk.:' Przez okradanie spół­
dz ie ln i oraz rozb ra jan ie  i  m o r­
dow anie fun kc jon a riu szy  MO.

ż  ko le i zeznaje osk. Podsia­
dło. S tw ie rdza  on, że na . weselu 
u k u z y n k i poznał osk. A da m u­
sa. k tó ry  zaprooonow ał m u wstą 
p ien ie  do „A P “ . P rzy  p o w tó r- 
nvm  spo tkan iu  w  W olb rom iu , 
Adam us grożąc Podsiadle, o- 
św iadczył, że jeże li ktoś zna lu ­
dzi z o rgan izac ji i  w ie  o je j is t­
n ien iu , pow in ien  bezwzględnie 
do n ie j przystąp ić. Dodał p rzy 
tym , że kom endant t ra k tu je  ta ­
k ich  lu d z i ja ko  niebezpiecznych 
d la  organ izacji. „Z godz iłem  się 
wreszcie w stąp ić  do „A P “  —  mó 
w i osk. Podsiadło —  i ta k  ja k  
m i polecono, zorganizow ałem  
..tró jkę “ , w e rbu jąc  do n ie j W ó j­
c ika  i  S ikorę.

Osk. Adam us, aby „trzym ać  
m nie za rękę “  —  stw ie rdza o- 
skarżony —  po lec ił m i wziąć 
udz ia ł w  napadzie na spó łdzie l­
n ię  razem z S ikorą.

Mord i grabież

(f) P E K IN  (PAP). Naczelne 
dow ództw o koreańsk ie j a rm ii lu  
dow ej donosi w  kom un ikac ie  z 
dn ia  17 stycznia, ogłoszonym w  
Phenjan ie:

W ojska ludow e w raz z ochot­
n ik a m i ch iń sk im i zadaw ały w  
dalszym  ciągu n iep rzy jac ie lo w i 
poważne ciosy. P rzec iw n ik  po­
nosi w ie lk ie  s tra ty  w  ludziach 
i  sprzęcie. A r ty le r ia  p rze c iw lo t­
nicza a rm ii ludow e j dn ia  15 s ty ­
cznia zestrzeliła  dw a sam oloty 
n iep rzy jac ie lsk ie  w  re jon ie  
Phenjanu.

Depesza Ho Szi-mina do 
Kim Ir-sena

(f) P E K IN  (PAP). Jak  podaje 
v ie tnam ska agencja te legra ficz­
na. prezydent V ie tnam sk ie j Re­
p u b lik i D em okratyeźnej w ys to ­
sował z okaz ji w yzw o len ia  Se­
u lu  depeszę g ra tu la cy jną  do w o­
dza naczelnego koreańskie j a r­
m ii ludow e j gen. K im  Ir-sena. 
Z w yc ięstw o to ' —  stw ierdza de­
pesza —  natchnęło szczególnie 
naród v ie tnam ski, toczący zacie­
k łą  w a lkę  p rzeciw ko in w a z ji ko 
lo n iza to rów  francusk ich , popie-

Dzieło Lenina żyje i zwycięża
D zienn ik  „Praw da“ o 2 7  rocznicy

zgonu Lenina
(f) M O S K W A  (PAP). — W 

zw iązku ze zbliżającą się 27 
rocznicą zgonu założycie la pa r­
t i i  bo lszew ick ie j i państw a ra ­
dzieckiego —  Lenina, dz ienn ik  
„P ra w d a “  zam ieścił a r ty k u ł 
w stępny, w  k tó ry m  pisze m. in .: 

W ykonu jąc  wskazania L e n i­
na k ra j nasz osiągnął h is to ­
ryczne, na skalę św iatową, zw y 
cięstwa. Pod k ie row n ic tw em  
p a r t i i bo lszew ick ie j i S ta lina 
naród radzieck i zbudował 
p ierwsze na św iecie społeczeń­
stw o socja listyczne i ob ron ił 
w ie lk ie  zdobycze socjalizm u 
przed m iędzynarodow ym  'm pe- 
ria lizm em . Radzieckie państwo 
w ie lona rodow e jest żyw ym  u- 
c ie leśn ieniem  len in izm u , potęż­
ną osto ją p o ko ju  i bezpieczeń­
stwa narodów , nadzielą mas 
p racu jących  całego św iata.

Naród radz ieck i obchodzi 27 
rocznice zgonu Len ina  w  w a ­
runkach  now ych zw ycięstw  wc 
wszystk ich dziedzinach życia go­
spodarczego i ku ltu ra lneg o . Za­
dania 5 - la tk i pow ojenne j zosta­
ły  pom yśln ie  w ykonane. Z w y ­
cięsko rea lizu je  się s ta linow sk i 
program  budow y kom unizm u w  
naszym k ra iu .

W  zakończeniu „P ra w d a " pod 
kreślą , iż  ludzie  radzieccy m a­
ją  zawsze na uwadze m ądre 
wskazania Lenina i S ta lina , że 
nie należy spoczywać na la u - 
rach, zadowalać się osiągnię­
c iam i i popadać w  stan samou- 
spokojenia. Dzie ło  Lenina ży je  
i zwycięża

ranych przez im p e ria lizm  ame­
rykań sk i.

Córa* więcej ludzi w  USA  
domaga się wycofania 

wojsk z Korei
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). — 

D z ienn ik  „N e w  Y o rk  D a ily  
W orke r“  donosi, że senat stanu 
D akota u c h w a lił 36 głosam i prze 
c iw ko  5 rezo lucje, domagając się 
od prezydenta T rum ana  w yd a ­
nia  rozkazu o na tychm iastow ym  
w yco fa n iu  w o jsk  am erykańskich 
z K ore i.

Senator stanu W isconsin Che­
ster Dempsey zam ieścił w  dzień 
n ik u  „C a p ita l T im es“  a r ty k u ł 
w zyw a jący Stany Zjednoczone 
do w yco fan ia  w szystk ich  w o jsk  
am erykańskich  zna jdu jących  się 
za granicą.

„G d yb y  S tany Zjednoczone — 
pisze senator Dempsey — w y ­
da ły  na cele pokojow e o lb rzy ­
m ie sum y ja k ie  szły na zbro je ­
n ia  w  ciągu osta tn ich 36 la t, to 
n ie  by łob y  w  A m eryce  nędzy... ?

D z ie n n ik i am erykańskie  og ła­
szają liczne lis ty  od czyte ln ików , 
k tó rzy  dom agają się odw ołan ia 
M ac A rth u ra  ze stanow iska do­
wódcy naczelnego na D a lek im  
Wschodzie o ra zw yco fa n ia  w o jsk  
am erykańskich z K ore i.

O skarżony przyzna je  się ró w ­
nież do w spó łudz ia łu  w  napa­
dzie w  Szczytnej i  s tw ierdza, że 
Adam us opow iada ł m u o za­
strze len iu  nauczyciela S ew ery­
na. W  toku  dalszych zeznań o- 
skarżony przyznaje, że b yw a ł 
częstym gościem u w spó łoskar- 
żonej G rab ińsk ie j.

W  S zren iaw ie oskarżony P od­
siadło zw erbow a ł do bandy n ie ­
jak iego  Przew łockiego, z k tó ry m  
p lan o w a li zabójstw o sołtysa, dla 
tego, że „lu dz io m  dokucza i  chce 
założyć spó łdzie ln ię“ .

Osk. Podsiadło p rzyzna je  się 
rów n ież do b ran ia  udz ia łu  w  na­
padach na spó łdzie ln ię  i  sklepy 
PCH. Ze zrabow anych p ien ię ­
dzy oskarżony o trzym yw a ł spe­
c ja lne  wynagrodzenie.

Przew .: Jaką broń przecho­
w yw aliśc ie?

Osk.: K a ra b in , dw a nagany, 
dw a p is to le ty  i  parabe llum .

O skarżony stw ie rdza da le j, że 
o trzym a ł od Ł u p k i p is to le t, k tó ­
ry  pochodził od ks. G adom skie­
go. P otw ierdza rów nież złożone 
w  śledztw ie zeznanie, że ks. Ga 
dom ski nam aw ia ł G rabińskiego 
i  Łu pkę  do zam ordowania S ta- 
s iu rk i i  K am ion k i.

O skarżony zeznaje, że do ban­
dy w s tą p ił w  1949 r. i że zw er­
bow a ł do n ie j S ikorę, W ójc ika , 
T rabę i  Łupkę.

O skarżony p rzyzna je  rów nież, 
że w  c h w ili, k ie dy  W aldek Gra 
b ińsk i b y l w yp row adzany z m ie 
szkania, oskarżony —  znając ca­
la sprawę —  n ic  n ie  zrob ił, aby 
n ie  dopuścić do m orderstw a 
chłopca.

Na ty m  zakończył się p ie rw ­
szy dzień procesu.

D rug i dzień procesu
W  d ru g im  dn iu  rozp raw y 

p rzeciw ko członkom  d y w e rs y j­
no -  te rro rys tyczne j bandy pod 
nazwą „A P “  zeznawali da lsi 
oskarżeni oraz św iadkow ie. Ze­
znania ks ięży: Gadomskiego i 
Oborskiego u w y p u k liły  ich  ro lę 
ja ko  in s p ira to ró w  i  m ora lnych 
przyw ódców  bandy.

W ykrę tne  oświadczenia ks. 
Oborskiego przeryw ane b y ły  
d ra m atycznym i pro testam i osk. 
G rab ińsk ie j, k tó ra  na skutek je ­
go nam ow y zezw oliła  na za­
m ordow anie w łasnego syna.

Na w stęp ie drugiego dn ia 
rozp raw y Sąd przesłuchał 24- 
le tn iego członka bandy „A P "  o-

Strajk generalny drukarzy włoskich 
na znak protestu przeciw pobytowi 

Eisenhowera w Rzymie

skarżonego H en ryka  Adamusa. 
P rzyzna ł się on do zarzu tów  a k ­
tu  oskarżenia i op isa ł Sądow i 
przebieg sw o je j przestępczej 
działa lności. W  cynicznych sło­
wach Adam us odm alow a ł oko­
liczności, w  ja k ic h  dokonał m o r­
derstw a na osobie k ie ro w n ika  
szkoły podstaw ow e j we w s i Je­
żówka —  W ładysław a S ew ery­
na. Adam us, na czele g rupy  u - 
zb ro jonych  bandytów , uda ł się 
do szkoły, na k tó re j teren ie 
m ieszkał W. Sew eryn i w ta rg ­
ną ł do w nętrza, podając się za 
funkc jonariusza  U rzędu Bez­
pieczeństwa. O skarżony w y ­
m ie rzy ! do Seweryna pisto le t, 
a k ie d y  ten b ron iąc się w y rw a ł 
m u b roń  z ręk i, A dam us w y ­
ciągnął z kieszeni d ru g i re w o l­
w e r i  po łoży ł swą o fia rę  t r u ­
pem.

Zrabowane pieniądze na 
„zapomogi“ dla... członków 

bandy
A dam us opow iedzia ł rów nież 

o sw ym  udzia le w  napadzie na 
spółdzielnię, podczas którego 
zrabowano 90 tys ięcy zło tych, 
obracając tę sumę na „zapo­
m og i“  d la  cz łonków  bandy.

O skarżony, k tó ry  b y ł przez 
pew ien czas k ie ro w n ik ie m  ban­
dy, spo tyka ł się k ilk a k ro tn ie  
z księdzem  O borskim .

W  dalszym  ciągu rozp raw y 
.Sąd przesłuchał oskarżonego ks. 
Gadomskiego, w ika riusza  w  pa­
r a f i i  w  W olb rom iu . Ks. G adom ­
ski us iłow a ł przekonać Sąd, że 
n ie  b y ł członkiem  n ie lega lne j 
o rgan izacji, a jedyn ie  u trz y m y ­
w a ł k o n ta k t z tą  bandą, k tó ra  — 
ja k  się w y ra z ił —  „m ia ła  na 
celu obronę in ic ja ty w y  p ry w a t­
n e j“ .

Do ks. Gadomskiego, k tó ry  
b y ł m o ra lnym  doradcą bandy, 
zw ró c ił się pewnego dnia osk. 
Łupka , prosząc o w y jaśn ien ie , 
czy chrześc ijan in  może zabijać. 
Ponieważ Ł u p ka  p rz y b y ł w  to ­
w a rzys tw ie  jakiegoś drugiego 
bandyty , ks. G adom ski „p o  u - 
pew n ien iu  się, że ten d ru g i czło­
w ie k  je s t rów n ież pe w n y“  w y ­
g łos ił dłuższy w y k ła d  na tem at 
piątego przykazan ia. K o n k lu z ją  
„m o ra ln y c h  w yw odó w “  ks. Ga­
dom skiego by ło  stw ierdzenie, że 
„Ł u p k a  i jego towarzysze nie po 
w in n i w ydaw ać w y ro k ó w  śm ie r­
ci, ponieważ często b yw a ją  p i­
ja n i i m og liby  przypadk iem  za­
b ija ć  n iew inn ych  lu d z i“ .

P ro k u ra to r: Czy na podstaw ie 
te j w ypow iedz i oskarżonego Ł u p  
ka —  jeże li postanow ił coś na 
trzeźwo i n ie  d la  osobistych po­
rachunków  —  m ógł się czuć u - 
poważniony do skazyw ania ną 
śm ierć a k ty w is ty  pa rty jnego  
S tas iu rk i, do zam ordowania 
W aldem ara G rabińskiego i  w y -  
chłostan ia nauczyc ie lk i B ora ­
tyńsk ie j?

O skarżony odpow iada na to : 
„M o g li oni n ie  zrozum ieć tych 
w szystk ich  subtelności, ja k ie

posiada teo log ia k a to lic k a “  — 
ośw iadczył ks. Gadom ski ku  o- 
burzen iu obecnej na sa li pu ­
bliczności.

Morderca zdaje meldunek 
swemu przełożonemu 

ks. Gadomskiemu
Podczas tego samego spotka­

n ia  ks. Gadom ski w y p y ty w a ł 
obu bandytów , czy posiadają 
b roń  i sam podał im  do w iado ­
mości, że przechow uje pisto le t. 
W  k ilk a  d n i późnie j Ł u p ka  zgło­
s ił się do oskarżonego z prośbą 
o wypożyczenie tego p isto le tu .

Łu p ka  m ia ł ja kob y  ośw iad­
czyć, że p is to le t przeznaczony 
będzie d la  szkolenia członków 
bandy.

P ro k u ra to r: A  czy szkolenie 
bandytów  można nazwać prze­
stępczym celem?

Osk.: Tak.
„W ieczorem  —  zeznaje da le j 

ks. Gadom ski —  przyszedł po­
denerw ow any Łupka , zw ró c ił m i 
b roń i  pow iedzia ł, że W aldem ar 
G rab ińsk i został zam ordowany. 
Od Ł u p k i czuć b y ło  wódkę. W 
m agazynku p is to le tu  s tw ie rd z i­
łem  b ra k  dw u  nabo i“ .

In n y m  razem  Łupka  zakom u­
n iko w a ł ks. G adom skiem u, że 
banda m a zam iar zamordować 
a k tyw is tę  PZPR Stasiurka. 
„W iadom ość tę —  zeznaje cy ­
n icznie ks. G adom ski —  p rz y ­
ją łe m  ja ko  jedną z przechw a­
łe k  chłopców, k tó rzy  w ięce j się 
c h w a lili,  n iż c z y n ili“ .

Po „poradę m ora lną “  przycho 
d z ił do ks. Gadomskiego rów nież 
oskarżony B arczyk. „P y ta ł on 
m n ie  o zdanie —  m ów i oskarżony 
—  bo chc ia ł zam ordować swoją 
pro fesorkę z g im nazjum  —  p. 
Bora tyńską, k tó ra  b y ła  w y k ła ­
dow czyn ią h is to r ii i  zagadnień 
P olsk i współczesnej. T ym  razem 
ks. G adom ski ośw iadczył, że za­
bó js tw o  nie  pow inno być doko­
nane, ponieważ —  ja k  zeznał 
oskarżony w  ś ledztw ie  —  „ze 
względu na słaby stan je j zdro­
w ia  chłosta m ogła m ieć decy­
dujące znaczenie“ .

O dpow iada jąc na dalsze p y ta ­
n ia  p ro ku ra to ra , ks. Gadom ski 
ośw iadczył, że n ie  p rzypom ina 
sobie rozm ow y z osk. Łupką , 
k tó ry  p ro s ił go o objęcie fu n k c ji 
kapelana bandy —  jednakże nie 
w yklucza, że na tem at m ów iono.

Ks. Gadomski dostarczył 
rewolwer...

P ro k u ra to r pokazu je ks. Ga­
dom skiem u dw a p is to le ty  zna­
lezione u  jednego z cz łonków  
bandy.

P rok.: Czy p o tra f i oskarżony 
poznać p is to le t, k tó ry  pożyczył 
d la  zabic ia W aldem ara G ra b iń ­
skiego?

Osk.: Tak, to  je s t ten  m n ie j­
szy.

Ks. G adom ski zeznaje da le j, 
że zam ordowany tym  pisto le tem  
14-le tn i W aldem ar G rab ińsk i 
b y ł jego uczniem.

W  dalszym  ciągu sw ych ze­

znań osk. ks. Gadom ski p rzy­
znaje, że po zam ordowaniu W a l­
dem ara G rabińskiego chc ia ł z n i­
knąć z terenu W olb rom ia  i  w  
zw iązku z tym  p ro s ił kanon ika  
K u r i i  B isku p ie j ks. Jaroszew icza 
o u r lo p  lu b  przeniesienie. P rzy ­
czyny decyzji opuszczenia W o l­
b rom ia  w y jaśn ia  odczytany fra g  
m ent zeznań złożonych przez 
oskarżonego w  ś ledztw ie, z k tó ­
rych  w yn ika , że. ks. G adom ski, 
pożyczając p is to le t Łupce w ie ­
dzia ł, że bron ią  tą zam ordowany 
zostanie W aldem ar G rab ińsk i.

Pytania prokuratora
Dalsze py tan ia  p ro ku ra to ra  u -  

ja w n iły  stosunek oskarżonego 
do h itle row sk iego  okupanta.

Prok.: Czy oskarżony w  ja k i 
k o lw ie k  sposób b ra ł udz ia ł J- 
walce z okupantem ?

Osk.: Nie.
P rok.: Czy oskarżony w ie, j a - L

k ie  b y ło  w  te j spraw ie stano­
w isko  waszego ordynariusza k ie ­
leckiego?

Osk.: W iem , że b iskup  K a ­
czm arek p isa ł lis ty  pasterskie, 
w  k tó rych  ostrzegał m łodzież 
przed n iep rzem yślanym i czyna­
m i.

Ks. G adom ski stw ie rdza na­
stępnie, że w  1948 ro ku  próbo­
w a ł odnaleźć broń, k tó ra  prze­
chow yw ana b y ła  podczas oku­
pa c ji u pewnego proboszcza. 
O skarżony p róbu je  sugerować, 
że b ro n i te j poszukiw a ł „ ty lk o  
z ciekawości“ . P rzyzna je ró w ­
nież, że p is to le t, k tó ry  zw róco­
no m u po zam ordow aniu W a l­
dem ara G rabińskiego przecho­
w y w a ł nadal w  uk ryc iu .

Osk. Łupka demaskuje 
wykrętne kłamstwa 

ks. Gadomskiego
W  dalszym  ciągu przesłucha­

nia  ks. Gadomskiego zadaw ali 
py tan ia  obrońcy. D ą ży li on i do 
w y jaśn ien ia  okoliczności, w  ja ­
k ich  oskarżony nak łan ia ! człon­
kó w  bandy do zam ordowania 
a k ty w is ty  pa rty jnego  S tas iu rk i, 
funkc jona riusza  M il ic j i  O byw a­
te lsk ie j K a m io n k i oraz do in ­
nych zbrodn iczych w ystąp ień  
p rzeciw ko m ieszkańcom  W o l­
brom ia.

K ła m  w y k rę tn y m  zaprzecze­
n iom  oskarżonego księdza zada­
je  Łupka , k tó ry  w  całe j roz­
ciągłości po d trzym u je  swoje ze­
znania odnośnie podżegania 
przez księdza Gadomskiego do 
p o p e łn io n y c h  p rzez bandę  m o r­
derstw .

Na py tan ia  obrońcy oskarżo­
ny zeznał rów nież, że ks. O bor­
sk i b y ł po in fo rm ow any o jego 
kon taktach  z bandą.

W  dalszym  ciągu rr. l - f  
sk łada ł zeznania ks. Obc, 
czym  nastąp iła  konf- ont, 
skarżonego księdze Dbo. 
z osk. G rabińska -> p r erw  
Sąd p rzys tą p ił dc n ia  św iad 
ków  oska rżen ia

S p ra w o zd an ie  zeznań ks.
O borskiego i  św iadków  oskar­
żen ia  w  d ru g im  d n iu  procesu 
podam y w  d n iu  ju trze jszym .

i
Nauczyciele i uczniowie

! Len in izm  —  to 
w ie lka  s iła  przeobrażająca 
św iat. Pod sztandarem  Lenina 
i pod k ie ro w n ic tw e m  S ta lina  
naród radz ieck i k roczy do k o ­
m un izm u

Zgon zasłużonego 
urbanisty i architekta

(f) W  W arszaw ie zm arł, prze­
żywszy 63 lata, zasłużony u rb a ­
n is ta  i  a rch ite k t, p ro f, P o lite ­
c h n ik i W arszaw skie j d r Tadeusz 
T o łw iń sk i.

(f) R Z Y M  (PAP). —  17 s ty ­
cznia, w  d n iu  p rzybyc ia  E isen­
how era do Rzym u, n ie  ukaza ły 
się w  całych W łoszech żadne 
dz ienn ik i, za w y ją tk ie m  dwóch 
p ism : organu chrześcijańskie j 
dem okrac ji „P opo lo“  i a k c ji ka ­
to lic k ie j — „Q uo tid ia no “ , oba 
d rukow ane w  zakładach g ra fi­
cznych, należących do k le ru . 
M im o gróźb, nam ów i  ob ie tn ic  
w ładz oraz m anew rów  k ie ro w ­
n ic tw a  roz łam ow ych zw iązków  
zawodowych, d rukarze  w  całych 
Włoszech nie  p rze rw a li s tra jku , 
k tó ry  w yb u ch ł na t le  ekono­
m icznym  i  po litycznym .

M im o, że E isenhower przybyć 
m ia ł do Rzym u dopiero w  śro­
dę wieczorem, w  d n iu  ty m  od 
samego rana zapanowała w  
Rzym ie atm osfera napięcia. Do 
sto licy  ściągnięto znaczne posił­
k i po licy jne , pa tro lu jące  bez 
p rze rw y  u lice  m iasta. O ddzia ły

w o jskow e s tac jonow ane 'w  R zy­
mie, postaw iono w  stan ostrego 
pogotowia.

Oświadczenie D i Vittorio
. (f) R Z Y M  (PAP). — Jak  do­
nosi pism o „U n ita “ , sekretarz 
generalny Powszechnej W łos­
k ie j K on fede rac ji P racy, D i 
V itto r io , p rzem aw ia jąc w  T a ­
ranto , ośw iadczył:

„G d yb y  ju tro  trzeba by ło  b ro ­
n ić  W łoch —  ośw iadczył D i 
V it to r io  —  naród w łosk i po r­
w a łby  za broń, ja k  m ia ło  to 
m iejsce w  la tach 1943 — 1944, 
iecz je ś li chodzi o wciągnięcie 
ludz i pracy do w o jn y  agresyw­
nej p rzeciw ko masom p ra cu ją ­
cym  Z w iązku  Radzieckiego dla 
zadośćuczynienia żądaniom  im ­
pe ria lis tów  am erykańskich,
niech w o jnę  tę prowadzą bo­
gacze!“

G dy z mrocznego starego po- 
klasżtornego gm achu sądu w  
K ra ko w ie  w ychodzim y na u l i ­
cę panu je ju ż  pó łm rok. W dy­
cham y głęboko m roźne zimowe 
powietrze. Na u licach  gromadzą 
się g rupy  m łodzieży z czerw o­
nym i sztandaram i, śp iew ają no­
we pieśn i o radości, o m łodośc i,
0 pokoju. Za c h w ilę  rozpocznie 
się w  w ig il ię  roczn icy w yzw o­
lenia K rako w a  przez A rm ię  Ra­
dziecką uroczysty capstrzyk.

W róc iliśm y  do norm alnego 
św iata, do lu dz i, k tó rzy  ży ją  b u ­
dową N ow e j H u ty  i nowego ży­
cia.

Przed chw ilą  jeszcze siedzie­
liśm y  wszyscy na sali, ja kb y  
przerzuceni gdzieś do ponurego 
św ia ta  zbrodn i i  zakłam ania.

M akabryczne, z g łęb i n a jn iż ­
szego upod len ia  w yros łe  —  b y ły  
zeznania dwóch księży oskar­
żonych w  ty m  procesie. Pod na­
ciskiem  fa k tó w  i dowodów m u ­
s ie li przyznać się do swego u - 
dz ia lu  w  zbrodni. A le  przyzna­
nie to p ró bo w a li u k ry ć  w  po­
wodzi kazu istycznych do­
ciekań. G dy sędzia lu b  p ro k u ­
ra to r za p y ty w a li zwyczajn ie, 
prosto o okoliczności tow a rzy ­
szące zbrodn i, księża rozpoczy­
n a li snuć swą pajęczą n ić w y ­
k rę tó w  by leb y  ty lk o  zw a lić  w i­
nę na kogoś innego. M ie li po­
nurą  odwagę —  jeden: zachę­
cać do synobó jstw a i  z góry za 
m ord rozgrzeszać, d ru g i: w c i­
snąć b roń  w  rękę m ordercy. 
Z ab ra k ło  im  odwagi by  p rzy ­
znać się do tego przed sądem o- 
tw a rc ie , bez n iedom ów ień i  o- 
w ija ń  w  b rudną bawełnę 
k łam stw . K siądz i O borsk i — 
zwala całą w inę  na G rabińską.

Jest oczyw ista sprzeczność ze­
znań m iędzy oskarżoną G ra b iń ­
ską, , a oskarżonym  księdzem 
O borskim . Wobec tego na w n io ­
sek p ro ku ra to ra  oskarżeni zo­
sta ją  postaw ien i tw arzą  w  tw arz . 
G rab ińska staje przed O bor­
skim . S to ją  przez chw ilę  naprze­
c iw  siebie, oboje budząc zgrozę.
1 ona — m atka, k tó ra  w y ra z i­
ła  zgodę na zam ordowanie swe­
go 14-le tn icg o  dziecka i on — 
k tó ry  ją  do te j po tw orne j, n ie ­
lu d zk ie j zbrodn i nam ów ił. Z 
podniesioną ręką, G rab ińska , 
przysięga spazm atycznym  k rz y ­
kiem , że m ów iła  prawdę. Ze on, 
ksiądz O borsk i k łam ie , że on,

ksiądz O borsk i — to judasz w  
sutannę odziany.

Ksiądz O borski us iłu je  zacho­
wać kam ienny spokój, k tó ry m  
się ch lub i. A le  siowa smagają 
ja k  bicze. Nagle odwraca się i 
n ie  może już-pa trzeć na tę m a t­
kę, k tó rą  pchną ł na dno zezwie­
rzęcenia.

Zeznających o po tw ornym  
zdziczeniu zbrodn iarzy  s łucha ją 
z odrazą i  n ienaw iśc ią  ludzie  
w ype łn ione j po brzegi sali, t łu ­
m y zbierające się przed g łośn i­
kam i um ieszczonym i na u licy  
przed gmachem sądow ym . 
W śród publiczności na sali jest 
k ilk u  księży. Proces w y b ie g ł już  
da leko poza salę sądową; nie 
ty lk o  dw a j z w y ro d n ia li księża i 
ich narzędzia są tu ta j oskarżeni.

F ak ty  w iążą się w  łańcuch. 
Coraz w y d a tn ie j u ja w n ia ją  sie 
s y lw e tk i w szystk ich  w in o w a j­
ców.

Na samym dole b y li m ordercy, 
uczniow ie i  te rm ina to rzy  zbrod­
ni. Nauczycielem  ich  b y ł ksiądz 
G adom ski, stosunkowo m łody 
ksiądz, zdoła ł ich jednak  nau­
czyć, że można strzelać do m i l i ­
c jantów , do nauczycie li, do dzie­
ci.

Na następnym  szczeblu b y ł
ksiądz O borski. To ju ż  wyższa 
klasa. U czył f ilo z o f ii swego po­
m ocn ika  księdza Gadomskiego, 
b y ł jego profesorem  w  sem ina­
r iu m  duchownym . P ró b k i te j 
f ilo z o fii słysze liśm y na procesie 
w  w yko na n iu  profesora i  ucz­
nia.

A le  i  ten profesor, to jeszcze 
nie  szczebel na jwyższy. G dy 
ks iędzu  Gadom skiem u zaczął się 
pa lić  g ru n t w o lb ro m sk i pod no­
gam i poszedł do swego duchów'« 
go przyw ódcy, do Oborskiego, 
a O borski ze swej s trony —  po­

s ia ł go do kanon ika  K u r i i  B is ­
ku p ie j w  K ie lcach ks. Jarosze­
wicza.

I  zbrodn iarz  szukał i  zna­
laz ł poparcie w  K u r i i  B iskup ie j, 
k tó ra  w  m yś l na je lem e n ta rn ie j- 
szego obow iązku ludzkiego po­
w inna  by ła  go po traktow ać ja ­
ko zwykłego zbrodniarza, k tó ra  
w  m yśl porozum ienia zaw arte­
go m iędzy Rządem RP i Episko­
patem zobowiązana by ła  po­
móc w ładzom  państw ow ym  w  
zwalczaniu bandytyzm u i  pod­
ziemia.

JE R ZY  R A W IC Z

Kom unikat Kom itetu  
Wykonawczego Polskiego Kom itetu  

Obrońców Pokoju
(f) W  zw iązku z licznym i za­

py tan iam i osób pragnących zło­
żyć podark i dla dzieci ko reań­
skich, K o m ite t W ykonawczy 
Polskiego K om ite tu  O brońców 
P oko ju  kom u n iku je : ‘zb ió rkę  
podarków  dla dzieci ko reań­
skich prowadzą K om is je  Z b ió r­
kowe, utw orzone przy w o je ­
wódzkich, pow ia tow ych , m ie j­
skich, b lokow ych, grom adzk i.h  
K om ite tach O brońców  P oko ju

oraz z ich ram ien ia  t r ó jk i  pr 
ko ju . Wszyscy zb iera jący zac i  
pa trzeni ją  w  specjalne za­
świadczenia, upow ażnia jące do 
przeprowadzania zb ió rk i.

D a ry  pieniężne przesyłać na­
leży na kon to  P K O  1-18555-113.

Po in fo rm ac je  można się ró w ­
nież zwracać do B iu ra  P o lsk ie­
go K o m ite tu  O brońców  Poko ju , 
W arszawa, ul. Foksal n r  16, tel. 
7-11-28.

Delegacja biologów radzieckich 
opuściła Polskę

(f) Delegacja A kad em ii N auk 
ZSRR w  składzie: pro f. d r  N. M. 
S is iak ian, p ro f. d r  W. S. Rusi­
nów oraz pro f. d r  ~  M. M i szu - 
stin, k tó ra  b ra ła  udz ia ł w  kon ­

fe re n c ji naukow ej b io logów, a - 
g rob io logów  i m edyków  w  K uź­
nicach, w y jecha ła  w  dn iu  16 
bm. do M oskw y.
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Z Ż Y C I A  P A R T I I
Jak zrodziło się nasze współzawodnictwo 

o wytrzymałość pieców martenowskich
(KO RESPO NDENCJA Z H U T Y  „B A N K O W A ")

Dn. 16 bm. do wszystk ich hu t 
poszło wezwanie naszej załogi 
do współzaw odnictw a o prze­
dłużenie żywotności pieców
m artenow skich

In ic ja ty w a  s ta low n ików  h u ­
ty  B ankow ej zrodziła się z 
doświadczeń naszych ro b o tn i­
ków  i techników , k tó rych  
organizacja pa rty jn a  pobudziła 
do twórczego w ys iłku  w  poszu­
k iw a n iu  i w y k ry w a n iu  nowych 
p ro dukcy jnych  rezerw.

*
P a rtia  nas uczy, że każda 

prze łam ana trudność dodaje o- 
tuchy, w ia ry  we własne s iły  i 
m ob ilizu je  do bo ju  o dalsze o- 
siagnięcia. Tak też stało się w  
naszej hucie.

Jak przedłużyć żywotność 
pieca? Pytan ie to od dłuższe­
go już  czasu stanow iło  tem at 
rozważań kom ite tu  zakładowe- 
go_ i całej organ izacji p a r ty j­
nej. S topniowo też, k ro k  za 
krok iem . poszczególne nasze 
grupy p a rty jn e  w ciągając do 
te j pracy bezpa rty jnych  szuka­
ły  i zna jdow a ły sposoby ochro­
ny  sklepienia pieców przed 
przedwczesnym  spalaniem.

Każdą na jm nie jszą in ic ja ty ­
w ę przy jednym - piecu uogól­
n ia liśm y  na pozostałe. Dużą po­
mocą b y ły  nam tu  narady, ja ­
k ie  nasz ko m ite t zakładowy_ u - 
rządzał z personelem technicz­
nym  i m ajste rsk im . D użym  o- 
parciem  b y li d la  nas szczególnie 
towarzysze M usia łek, dy re k to r 
techniczny i M ostow ski, zaw ia ­
dowca. k tó rych  cechuje śm ia­
ła łć  w  podchw ytyw an iu  oddo l­
ne j in ic ja ty w y  i  pobudzaniu do 
n ie j.

*
Zaczęło się w  styczniu ub 

roku .
Piec IV  nie  w y trz y m a ł n o r­

m y. P łom ień, odb ija jąc  się od 
w a rs tw y  zbyt gęstego żużla 
spa lił sklepienie. Od tego czasu 
stosuje sie w hucie m ało za­
sadowy, p łyn n y  żużel.

Potem stanęła sprawa p ie ­
ca V. W y trzym a ł on zaledwie 
280 w ytopów  przy bazie 300 
T ym  razem powodem podpale­
n ia  sklepienia by ło  spalenie 
końców ki pa ln ika , na skutek 
czego p łom ień k ie row a ł .się w 
górę zam iast biec poziomo po 
kąp ie li.

Zaczęliśm y stosować budow a­
n ie  końców ki pa ln ika  z cegły 
chrom om agnezytowej. A le  p ie rw  
sze .próby nie da ły  dobrych w y ­
n ików . Na granicy s tyku  cegły 
chrom om agnezytowej i dynaso­
w e j w sklep ien iu  pa ln ika  tw o ­
rz y ły  sie dz iury. Gaz w ycho­
dząc przez te dz iu ry  p a lił sk le­
pien ie  pieca.

T ak i wypadek m ia ł m iejsce
lipcu na piecu I.

Przy piecu zebrała się na­
tychm iast grupa pa rty jna . Do 
dyskus ji, k tó ra  sie zawiązała 
w łą czy li się i  be zpa rty jn i ro ­
botn icy. W ytapiacze, tow. tow. 
W o lny i Ś liw a chcie li zanie­
chać stosowania chrom om agne- 
zytu. A le  padł p ro je k t bezpar­
ty jnego  m urarza C ieślika: w m u ­
ru jm y  cegłę chrom om agnezy- 
tow ą tak. żeby je j kon tak t z 
cegłą dynarow a nie zna jdow a ł 
się pod bezpośrednim  dz ia ła ­
niem  płom ienia. P ro je k t spot­
k a ł się z uznaniem  towarzyszy 
Ciszka,' M ię tk i. Bareckiego i in. 
In ic ja ty w ą  tą zainteresowała się 
żywo i kon k re tn ie  oddziałowa 
organizacja pa rty jna . Do dnia

dzisiejszego stosujem y z pow o­
dzeniem ten system.

*
Troska naszych g rup  p a r ty j­

nych o piece, stałe śledzenie 
tego zagadnienia przez ko ­
m ite t zakładow y, dyre kc ję  i 
personel techniczny sp ra w iły  
że w  przeciągu roku  1950 w y ­
trzym ałość sklepień pieców m ar 
tenow skich podniosła sie stop­
n iow o z przecię tnej 320 na ok, 
500 w ytopów .

Wówczas w y ło n iło  sie nowe 
zagadnienie. Podstawą p ie rw ­
szych naszych osiągnięć w w a l* 
ce o .przedłużenie żywotności 
pieców m artenow skich była  in i­
c ja tyw a  załogi — rob o tn ików  i 
personelu techniczego. T u  w ięc 
należy w idzieć źródło, skąd w y ­
rastać będą dalsze pom ysły, 
dalsza w a lka, dalsze osiągnię­
cia.

W zię liśm y w ięc w  kom itecie  
zakładow ym  na w arszta t spra­
wę opracowania ta k ie j fo rm y 
w spółzaw odnictw a, k tó ra  stw a­
rza łaby najlepsze w a ru n k i dla 
rozw ija n ia  in ic ja ty w y  ro b o tn i­
ków  i techników .

Dotychczasowa fo rm a w spó ł­
zaw odnictw a przy piecach zm ie­
rzała ty lk o  do skrócenia cza­
su w ytopów . W te j dziedzin ie 
dalsze postępy są uzależ­
nione przede w szystk im  od po­
ważnych w k ła d ó w  in w e s tycy j­
nych zwłaszcza je ś li chodzi o 
transp o rt w ew ną trz-zak ładow y.

W walce zaś o przedłużenie 
żywotności pieca zainteresowa­
ni b y li ty lk o  p ie rw s i _ w y ta p ia ­
cze, k tó ry m  w  zależności od ilo ­
ści w y topów  w  kam p an ii p ie ­
cowej p rzys ługu je  prem ia.

A  przecież piec m artenow ski 
w ym aga s ta łe j op iek i nie t y l ­
ko  ze strony wytap iaczy. Może 
się zdarzyć, że gazjer śpiesząc 
sie pod koniec zm iany do do­
m u nasypie naraz zby t w ie le  
węgla a już  żyw o t pieca jest 
zagrożony. M aszynista piecowy 
niezręcznie przesuwając m a­
szyny może uszkodzić sk lep ie ­
nie. Od całej załogi pieca za­
leży u trzym an ie  w  porządku 
kana łu  pa ln ika , by zachować 
k ie run ek  gazu.

N ieraz też robo tn icy  z obsłu­
gi pieca p rzychodz ili do k o m i­
te tu  zakładowego, m ów iąc: d la ­
czegóż to jedyn ie  p ierw szym  
w ytap iaczom  należy się uzna­
nie za to, że piec tak  d ługo w y ­
trzym ał?  O n ich ty lk o  się m ó­
w i, ich ty lk o  się s ław i, a prze­
cież jest w  tym  i nasza zasłu­
ga.

Na tych słusznych w ypow ie ­
dziach op ie ra liśm y się, w y p ra ­
cow ując przy pomocy K om ite tu  
W ojewódzkiego PZPR w  K a to ­
w icach, Zarządu G łównego 
Z w iązku  H u tn ik ó w  i  C ZPH  re ­
gu lam in  nowej fo rm y  współza­
w odn ic tw a m ięazypiecowego, w  
k tó rym  wezmą udzia ł oprócz I, 
I I  i I I I  w ytap iaczy wszyscy ro ­
bo tn icy , k tó rych  praca ma 
w p ły w  na przedłużenie żyw o t­
ności pieca ja k  rów nież nadzór 
techniczny.

Tak pom yślane współzawod­
n ic tw o  obejm ie ok. 80 proc. za­
łog i naszej s ta low ni.

*
Z w ie lu  w zględów  nowa fo r ­

ma w spółzaw odnictw a będzie 
m ia ła  duże znaczenie w ycho­
wawcze w  k rzew ien iu  i  ro z w i­
ja n iu  socjalistycznego stosunku 
do pracy. O to k ilk a  szczegółów:

Zdarza ło się n iek iedy, że w y - 
tapiacz skarży ł się na n iew ła ­
ściw ie załadowany na poprzed­
n ie j zm ianie piec. Przy nowej 
fo rm ie  w spółzaw odnictw a wszy­
stk ie  zm iany pieca będą so li­
darn ie  podejm ować zobowiąza­
nie. Obsłudze każdego w ięc p ie­
ca będzie zależało na ja k  n a j­
lepszym przygotow aniu  pracy 
dla następnej zm iany.

Zespół, k tó ry  zwycięży we 
w spó łzaw odn ictw ie  sam rozdzie­
l i  m iędzy swych członków  o- 
trzym aną nagrodę, w  zależności 
od zasług każdego. B um elanci 
oczyw iście p rem ii nie o trzym a­
ją. P rzy podziale nagrody obec­
na będzie kom is ja  złożona z ra d ­
cy oddziałowego s ta low n i, przed 
s taw ic ie la  podstaw owej organ i­
zacji p a rty jn e j i  re ferenta 
współzaw odnictw a.

Za każdy w y top  ponad bazę w  
ram ach zobowiązań liczy się 3 
p u nk ty . Za każdy w y top  ponad­
to — ty lk o  1 punkt. Ten system 
p u n k ta c ji faw o ryzu je  ro b o tn i­
ków . p lanu jących  śm ia ło  swoje 
zobowiązania. A by  jednocześnie 
un iknąć  zobowiązań pochopnych 
— us ta liliśm y , że w  w ypadku 
n iew ykonan ia  zobowiązania, za 
każdy w y to p  ponad bazę w spó ł­
zaw odnicy o trzym a ją  ty lk o  I 
punkt.

T ak opracowany p ro je k t re ­
gu lam inu  dysku tow a liśm y dn. 5 
bm. na posiedzeniu egzekutyw y 
naszej o rgan izacji p a rty jn e j 
p rzy  udzia le egzekutyw y orga­
n izac ji oddzia łow ej sta low ni. 
Począwszy od tego dn ia prze­
p row adz iliśm y naradę m is trzów  
i  personelu technicznego sta lo­
w n i, zebrania członków  oddzia­
ło w e j o rgan izac ji p a rty jn e j w e­
d ług zm ian, zebrania g ru p  pa r­
ty jn y c h  oraz zw iązkow ych i  
w reszcie zebranie całe j załogi 
s ta low n i.

*

Załogę naszej s ta lo w n i zagrze­
w a do w iększych w y s iłk ó w  za­
in teresowanie ja k ie  je j in ic ja ty ­
wa w yw o ła ła  wśród p racow n i­
ków  pozostałych oddzia łów  h u ­
ty. Egzekutywa o rgan izac ji od-, 
dz ia łow e j w ie lk ich  pieców np. 
om ów iła  ju ż  na sw ym  posie­
dzeniu p ro je k t zw iększenia w y ­
dajności oddziału o 200 ton su­
ró w k i miesięcznie. Zdarza się bo 
w iem , że niedostateczna ilość go­
rące j su ró w k i opóźnia spust ha 
sta low ni. A  regu lam in  współza­
w o dn ic tw a  podkreśla, że w a ru n ­
k iem  uzyskania pu nk tów  od 1- 
lości w ytopów  jes t n iezm n ie j- 
szona w  stosunku do 3 p ie rw ­
szych k w a rta łó w  r. ub. w y d a j­
ność.

*
T ak oto przygo tow a liśm y na­

sze w ezw an ie  do innych  h u t z 
propozycją współzaw odnictw a o 
przedłużenie żywotności pieców 
m artenow skich.

Pod k ie row n ic tw e m  swej o r­
ganizacji p a rty jn e j załoga hu ty  
B ankow e j przystępuje do w a l­
k i o nowe osiągnięcia p ro du k­
cyjne, aby z honorem  wykonać 
plan p ro d u kcy jn y  1951 r. o 35 
proc. wyższy n iż w  r. ub.

M IC H A Ł  K A L E J C Z A K  
S TE FA N  K A R D Y N A Ł  

sekretarze
kom ite tu  zakładowego PZPR 

h u ty  „B a n ko w a "

W  wyniku programu zbrojeń
zwiększa się wyzysk mas pracujących USA

(f) NOWY JORK (PAP). — Ostatnie wiadomości z róż­
nych dziedzin życia gospodarczego i społecznego Stanów Zje­
dnoczonych odsłaniają z całą ostrością istotny sens apelów' 
prezydenta Trumana o konieczności „ponoszenia ofiar" 
w związku z agresywnym programem rządu USA. Wiadomo­
ści te ilustrują szczególnie wymownie fakt, że ogromne zbro­
jenia USA spadają coraz potworniejszym ciężarem na barki 
mas pracujących, pomnażają zaś nieustannie zyski monopoli
amerykańskich.

Hasło „a rm a ty  zam iast m a­
sła“ , rzucone cyn iczn ie  — o- 
czyw iście pod adresem ludzi 
pracy — przez organ prasowy 
am erykańskiego przem ysłu sta­
lowego „S tee l“ , je s t ju ż  w p ro ­
wadzane w  życie.

O sta tn io  nas tąp ił dalszy po­
ważny w zrost cen Chleba, m le ­
ka, masła, mięsa, odzieży i przed 
m io tów  gospodarstwa dom ow e­
go. W edług danych m in is te r­
stwa pracy USA, nie uw zg lęd ­
n ia jących b yn a jm n ie j w  ca łe j 
pe łn i wzrostu drożyzny, m in i­
m um  kosztów u trzym an ia  jest 
dz is ia j o p raw ie  40 proc. w yż ­
sze n iż w  czerwcu 1946 r. Szyb­
k ie  podnoszenie się w skaźn i­
ków  cen hu rto w ych  zapowiada 
dalszą drożyznę.

Sytuacja  szerokich mas jest 
tym  tragicznie jsza, że jednocze­
śnie spadają ich dochody i po­
garszają się perspektyw y u trz y ­
m ania dotychczasowej pracy lub 
— je ś li chodzi o bezrobotnych— 
znalezienia nowej.

76 proc. rodzin poniżej 
minimum egzystencji

W edług danych urzędowych, 
oko ło 76 proc. rodz in  w  U SA 
nie posiada m in im u m  egzysten­

c ji. M in im u m  to w  stosunkach 
am erykańskich, uw zględn ia jąc 
realną i wciąż m alejącą siłę na­
bywczą dolara, wynosi dla ro ­
dz iny pracownicze j około 4 ty ­
sięcy do la rów  rocznie na u trz y ­
manie. Tymczasem dochody 14 
proc. rodzin  b y ły —w edług wspo­
m nianych danych — niższe od 
1 tysiąca do la rów  -ocznie, do­
chody. 22 proc. rodz in  w aha ły 
się w  granicach -d  1 do 2 ty ­
sięcy do larów , dochody 23 proc. 
rodzin  w ynos iły  od 2 do 3 tys ię ­
cy do la rów  1 dochody 17 proc. 
rodzin  — od 3 do 4 tysięcy do­
la ró w  rocznie. N a leży pamiętać, 
że są to dane o fic ja lne , z pew­
nością zbyt optym istyczne.

Od październ ika ub. roku  wzro 
sło znów bezrobocie W Stanach 
Zjednoczonych, ponieważ rząd 
nie zezwala na w yko rzys tyw an ie  
surowców  w  przedsiębiorstwach 
przem ysłu pokojowego, w y tw a ­
rzających p rzedm io ty masowego 
spożycia. W  ciągu zaledwie 
p ierwsze j po łow y listopada ub. 
roku  re jes trow a ło  się o fic ja ln ie , 
ub iegając się o zasiłk i, 186 ty ­
sięcy nowych bezrobotnych ty ­
godniowo.

W końcu ub. ro ku  budo w n i­
ctw o m ieszkaniowe zm niejszyło 
się w  porów nan iu  z odpow ied­
n im  okresem 1949 r. o 40 proc., 
a w  roku 1951 w y d a tk i na bu ­
dowę mieszkań, w sku tek  ogra-

niczeń wprow adzonych przez 
rząd, wyn iosą zaledwie 30 proc. 
sumy z 1950 r.

Zyski monopoli dkva razy 
większe niż w r. 1944

Agresyw ny program  T ru m a ­
na, żądający „now ych o f ia r "  o- 
kazuje się natom iast n iezm ie r­
nie korzystny d la  m onopoli, k tó  
re tuczą się na coraz w iększych 
zam ówieniach zbro jeniowych.

Już w  ciągu trzech miesięcy 
po in w a z ji am erykańskie j w  K o ­
re i czyste zyski tych koncer­
nów wzrosły przeciętnie o 54 
proc., a w  w ie lu  wypadkach 
znacznie przekroczyły ten od­
setek.

W edług danych rady gospo­
darczej p rzy prezydencie USA 
ogólna suma zysków koncer­
nów  am erykańskich po opłace­
n iu  w szystkich podatków  była 
w  r. 1950 o 100 proc. wyższa 
niż w  w o jennym  roku  1944.

Toteż organ am erykański Iz ­
by H and low ej „N a tion 's  B usi­
ness" w ypow iada z ca łym  cy­
nizmem zdanie, że z p u nk tu  w i­
dzenia m onopoli S tany Z jedno­
czone nie pow inny przy jąć  po­
ko jow ych propozycji Z w iązku  
Radzieckiego, po łożyłoby to  bo­
w iem  kres „ożyw ien iu  życia go­
spodarczego" i  kolosa lnym  zy­
skom m onopoli am erykańskich.

Zapowiedź wzmożenia 
wyzysku mas pracujących

O statn ie orędzie T rum ana za­
powiada jeszcze bardzie j bez­
względny w yzysk ludności p ra ­
cu jące j S tanów  Zjednoczonych. 
Zw iększenie zysków monopoli 
nastąpi w  w yn iku  zamrożenia 
płac, przedłużenia dn ia  pracy o- 
raz ograniczenia praw a s tra jk u  
i praw a zrzeszania się ro b o tn i­
ków.

Czekamy odpowiedzi
K iedy  u m a rł ob. M ieczysław  

G ajew ski, wszyscy jego współ­
pracow nicy i naczelnicy z M ie j­
sk ie j Rady N arodow e j w  P u ła ­
wach ża łow a li go i w y ra ża li 
współczucie żonie zmarłego, 
jego w ie rn e j towarzyszce, z 
k tó rą  przeżył 48 lat. Prze­
cież G ajew ski b y ł dobrym  
towarzyszem , sum iennym  p ra ­
cow nik iem , cieszy! się w okó ł au 
to ry te tem  i szacunkiem. Inaczej 
być nie mogło. M ieczysław  Ga­
je w sk i m ieszkał i pracow ał w 
m agistracie pu ław sk im  około 
20-tu  la t i nie' by ło  człow ieka, 
k tó ry  by n ie  znał te j c ichej i 
spokojne j rodziny.

Gdy zaś A n ton ina  G ajewska 
op łak iw a ła  śm ierć męża, m yśląc 
co pocznie biedna bez niego, k to  
się nią zaopiekuje — wszyscy 
pocieszali ją  i pow tarza li słowa 
zm arłego: „M am y teraz w na­
szym k ra ju  Władzę ludową, k tó ­
ra dba o człowieka. W nowej, 
odrodzonej Polsce człow iek nie 
jost osam otniony".

W szystko szło da le j no rm a l­
nym  torem . Gajewskiego pocho­
wano. Zona, pogodziwszy się z 
losem, pow o li uspokaja ła się. 
O trzym a ła  potrzebne zaśw iad­
czenia konieczne do uzyskania 
p rzys ługu jące j je j ren ty. N ie­
k tó rz y  towarzysze męża otoczy­
li  ją  tro sk liw ą  opieką, wszyst­
ko — zdawało by się— szło do­
brze. I staruszka nadal w iod ła  
by spokojne życie, gdyby m ie ­
szkała gdzieś poza m iastem  w 
d rew n iaku  bez wygód, lub  też 
na poddaszu a nie zajm ow ała

niedużego, dw uizbow ego loka lu  
z kuchn ią  w  m urow anym  dom - 
ku, z e lek trycznym  ośw ie tle ­
n iem  i ogródkiem  .
'  C zyte ln ik  zdz iw i się zapewne 
i zapyta: „Co z ty m  w szystk im  
ma wspólnego m ieszkanie ob. 
G a jew sk ie j? " A  sprawa w yg lą ­
da tak:

Na d ru g i dzień po śm ierc i Ga­
jewskiego, gdy zm arły  leżał je ­
szcze w  trum n ie , ja k iś  człow iek 
zaczął zastanawiać się nad tym , 
w  ja k i sposób pozbawić wdowę 
czystego, jasnego m ieszkanka, 
k tó re  Gajewscy za jm ow a li od 
c h w ili w ygnania okupanta n ie ­
m ieckiego z P u ław . Początko­
wo poproszono o zezwolenie na 
dokw aterow anie  lub... zw o ln ie ­
nie m ieszkania.

G ajewska w raz z chorą 57- 
letn ią . siostrą zam ieszkała w  je ­
dnej izb ie aby ty lk o  pozostać na 
m iejscu i żyć w spokoju.

A le przysłow ie m ów i, że „ape­
ty t przychodzi podczas jedze­
nia".

A m ato r m ieszkania, przeko­
nawszy się ja k  ła tw o  było  po­
zbawić Gajewską jedne j izby, 
zażądał kategorycznie, pow o łu ­
jąc się na decyzję Rady N a ro ­
dowej w  Puławach, aby zw o l­
n iła  całe m ieszkanie. Prośby sy­
na oficera, ja k  i in te rw enc ja  
M O N-u. aby pozostawić sta­
ruszkę w  spokoju nie da ły  re ­
zu lta tu , w yw o ła ły  jedyn ie  groź­
by. Kości zostały rzucone, no i 
rozpoczęła się w ojna. P u ław y — 
pow iada ją — m ają swe własne 
ustawy. T e rm in  przesiedlenia 
został wyznaczony i staruszka

żyje  wciąż pod grozą u tra ty  da­
chu nad głową.

W obaw ie przed eksm isją, w 
obaw ie u tra ty  m ieszkania sta­
ruszka zabarykadowała się w  
sw o je j izb ie i  ca łym i dn iam i nie 
wychodzi na ulicę. A  przeciw ­
n ik  z Rady Narodow ej wciąż 
grozi. Sąsiedzi z zainteresowa-. 
n iem  oczekują na czyją stronę 
przechy li się szala zwycięstwa 
w  te j w o jn ie .

Na obćcnym  etapie p rzechy li­
ła się i  to znacznie na n ieko­
rzyść ob. G ajew skie j. Bowiem  
dnia 19 g rudn ia  ub. r. o trzym a­
ła ona lis t podpisany przez Prze 
wodniczącego P rezyd ium  M ie j­
sk ie j Rady N arodow e j w  P u ła ­
wach. W liście tym  czytam y:

„P rezyd ium  M ie jsk ie j Rady 
N arodow ej w  Puław ach n in ie j­
szym poleca w  dniach n a jb liż ­
szych ob. G a jew sk ie j A n ton in ie  
przeprowadzić się z domu przy 
ul. 6 S ierpn ia n r 8 do dom u ob 
P a łk i Franciszka, przy ul. S ło­
wackiego 7, gdzie za jm ie jedną 
izbę, zaś trzy izbow a m ieszkanie 
przy ul. 6 S ie rpn ia  8 w  domu 
■bb. M izerow e j Józefy zostaje je ­
dnocześnie przydzie lone dla  se­
kre tarza PZPR w  P uław ach".

Na lis t ten ób. Gajewska bez­
bronna, starsza kobieta, nie u- 
dz ie liła  odpowiedzi.

C hcie libyśm y fia tom jast, aby 
na lis t ten odpow iedzia ł i to jak  
na jszybcie j sekretarz K om ite tu  
Pow iatowego: k to  i ja k im  p ra ­
wem  pow o łu je  się na au toryte t 
K om ite tu .

B R O N IS ŁA W  O W SIAN KO  
Warszawa

Dziennik „Prawda46 o 6  rocznicy 
wyzwolenia. Warszawy

(O M O S K W A  (PAP). D zienn i­
k i radzieckie w  koresponden­
cjach w łasnych z W arszawy 
oraz w  licznych a rtyku łach  po­
św ięcają w ie le uw ag i 6 rocznicy 
w yzw olen ia  W arszawy.

Dzienn ik „P ra w d a " w  ko re ­
spondencji w łasne j z W arszawy 
pisząc o ogrom ie zniszczeń W ar­
szawy przez h itle ro w có w  i o o- 
f ia rn e j pracy, z  jaką  naród po l­
sk i p rzy  pomocy Z w ią zku  Ra-

dzieckiego p rzys tąp ił do odbu­
dowy swej s to licy  stw ierdza m. 
in. „W arszaw a — laureat N agro- 
d”  Poko ju — to żywe świadec­
tw o  twórczych, pokojow ych w y  
s iłków  narodu budującego swą 
lepszą przyszłość — socjalizm . 
W im ię  te j szczęśliwej, prom ien­
nej przyszłości naród p o lsk i zjed 
noczony w okół swego rządu lu ­
dowego i PZPR prow adzi upor­
czywą w a lkę  o pokó j".

Pleven fedzie po rozkazy do USA
(f) W A S ZY N G TO N  (PAP). De 

partan iem  Stanu zakom un iko­
w a ł przedstaw icie lom  prasy, że 
p rem ier francusk i Pleven p rzy­
będzie do USA dla  odbycia roz-

m ów  z T rum anem  i z in n ym i o - 
sobistościam i o fic ja ln ym i. Roz­
m ow y odbędą sie 29 i  30 stycz­
nia.

Socjaldemokrata Spaak posłusznie 
wykonuje rozkazy USA

(d) H A G A  (PAP). — Dzienn ik 
„De W aarheid" w  koresponden­
c ji z B rukse li om aw ia m ach ina­
cje praw icow ych przywódców 
be lg ijsk ie j p a r ti i socja listycznej, 
które  u ja w n iły  się podczas n ie ­
dawnej debaty pa rlam enta rne j 
na tem at zagranicznej p o lity k i 
rządu belgijskiego.

Jak w iadomo, osta tn i zjazd 
te j p a r ti i polecił deputowanym  
socja listycznym  w  parlam encie 
potępić po litykę  zagraniczną m i­
n is tra  van Zeelanda. Ambasa -  
dor S tanów  Zjednoczonych — 
M urp hy  ostrzegł przewodniczą - 
cego p a rtii,  praw icowego socja­
lis tę  Spaaka, że w ykonanie u - 
chw aly zjazdu sprzeciw i się in ­
teresom Stanów Zjednoczonych, 
k tó re  pop iera ją  w  pe łn i obecny

rząd. M u rp h y  da ł do zrozum ie­
nia Spaakow i, że w  razie głoso­
wania socja lis tów  przeciw  p o li­
tyce zagranicznej van Zeelanda, 
W aszyngton zaprzestanie f in a n ­
sowania be lg ijsk ie j p a r ti i socja­
listyczne.) i odm ów i zaproszenia 
Spaaka do A m eryk i. Zw ołane 
na tychm iast posiedzenie p ra w i­
cowego k ie row n ic tw a  p a r ti i zde 
cydowało na wniosek Spaaka 
„przekonać" deputowanych so­
cja lis tycznych , by g łosowali a l­
bo za p o lityką  rządu, albo 
w s trzym a li się od głosowania. 
W ta k i sposób Spaak łam iąc u -  
chwałę zjazdu osiągnął to, że 
większość deputowanych socja­
lis tycznych po przem ów ien iu 
van Zeelanda na tem at p o lity k i 
zagranicznej w strzym ała  się od 
głosowania.

R A D I O

P IĄ T E K  19 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6,00, 15.25, na J u tro  

23.10, s y g n a ł czasu 5.13, 11.57, W ia ­
dom ośc i 5.15, 6.30, 7.00, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00, G im n a s ty k a , 6.50.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ,  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S ta n  p o ­
g o d y , 6.10 W szechn ica  R a d io w a .
6.45 P o lska  p ie śń  m asow a, 7.00 M u ­
z y k a , 8.05 M u z y k a  o p e ro w a , 8.55 
A u d . d la  k l .  V —V I I  —  „ F e l ik s  N o ­
w o w ie js k i"  — aud . s ło w -m u z . 9.15 
U tw o ry  S ch u b e rta , 9.50 „M a k s y m  z 
k o łc h o z u  „ Z o rz a "  — ode. p o w . R ta - 
bok la cza , 10.10 A u d . d la  p rzed szko ­
l i ,  10.30 M u z y k a , 10.50 In fo rm a c je . 
10.55 A u d . d la  k l .  I —I I  — „ J a k  A -  
g a tk a  n a u c z y ła  się p o rz ą d k u "  — 
s łu c h o w is k o , 11.15 K a n ta ta  o  p o k o ju  
M a n ie w ic z a , 11.50 G los  m a ją  k o b ie ­
ty  12.15 P ieśn i p o ls k ie , 12.30 A ud . 
d !a  w s i, 12.55 Na sw o js k ą  n u tą . 13.25 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h , 16.20 P o g ad a nka  d la  
k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I-g o  s to p n ia  w  
m ieśc ie  z c y k lu  „B u d u je m y  p od ­
s ta w y  s o c ja l iz m u " , 16.35 K o m p o z y ­
to r  T y g o d n ia  — S e rg iu sz  R ach m a ­
n in o w , 17.00 L e k c ja  Jęz. ro s y js k ie g o ,
17.20 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta , 18.00 „J a k  
h a r to w a ła  s ię  s ta l"  — ode. p o w . Ci­
st ro w sk ie g o . 18.20 M u z y k a  lu d o w a ,
18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 A rc y d z ie ła  
m u z y c z n e  są d la  w s z y s tk ic h , 19.30 
F e lie to n , 19.40 A u d . r ila  m ło d z ie ż y , 
20.30 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y , 21.30 P o­
ro z m a w ia jm y , 21.35 P o lska  p iesn  
m asow a, 21.40 W szechn ica  R ąd io w a , 
22.00 S ta n  p og o d y , 22.02 C zeskie  I 
s ło w a c k ie  m e lo d ie , 22.25 S e ks te t 
s m y c z k o w y  D w o rz a k a , 23.17 H y m n  
i  k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na  f a l i  387 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na J u tro  

23.55, S y g n a ł czasu, 5.13, W ia d o m o ­
śc i 5.15, 6.00, 7.00 , 8.00, 17.00, 20.00. 
23.90, G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P oczą tek  a u d y c ji ,  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S ta n  po­
g od y , 6.15 K o n c e r t  z B udapesz tu , 
6.50 P ie ś n i m asow e, 7.20 W sze ch n i­
ca R a d io w a , 7.40 M u z y k a , 8.05 P rz e r­
w a, 13.30 A u d . d la  k l .  I —I I ,  13.50 
K o n c e r t  s o lis tó w , 14.30 A u d . d la  k l. 
V —v i l ,  14 50 G ra  zesp. W a s iaka ,
15.20 A u d . o ś w ia to w a , 15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 15.50 M u z y k a  
p o p u la rn a , 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w -

s k i, 16.35 U tw o r y  k la s y c z n e , 16 55 
Z y c ie  k u ltu ra ln e  W a rs z a w y , 17.15 
M u z y k a  p o ls k a , 17.45 A u d . p o e ty c ­
ka , 18.00 U tw o ry  fa n ta s ty c z n e  S ch u ­
m a nn a , 18.20 G łos  m a ją  k o b ie ty ,  
18.35 G ra  Zesp. G ita rz y s tó w , 19.00 
W szechn ica  R ad io w a , 19.20 F ra n c u ­
ska m u z y k a  o pe ro w a , 20.30 K o n c e r t  
Życzeń, 21.15 A u d . o ś w ia to w a , 21.30 
M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 22.00 A u d . l i ­
te ra c k a , 22.15 K o n c e r t , 23.10 „ B a j ­
k a "  — s u ita  s y m fo n ic z n a  Józefa  su­
k a , 24.02 H y m n  i k o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t  

N a k ła d e m  R. S W . „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  S łow a  
P o ls k ie g o . P la c  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l.  M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  
8-22-80. Zastępca  R e d a k to ra  N a ­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-89.. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-63-25. D z ia ł l is tó w  i  in t e r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la :  7-01-21, 7-01-22,8-51-04, 

8-5T-82, 8-82-28.
T e le fo n y  n o cn e : R e d a k to r  noc­
n y  8-57-82. R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t  8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„ R u c h "  O d d z ia ł W a rsza w a , PI.

T rz e c h  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra ­
ju  4 z ł. 50 g r., p re n u m e ra ta  zb io ­
ro w a  od  10 egz. na je d e n  adres : 
p a r ty jn a  2 z ł 25 g r .,  zagra n iczna

Q ,_
K o n to  P K O  — N r  1-14009.

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le Z y  podaó d o k ła d n y  i cz y ­

te ln y  adres.
A d m in is t ra c ja :  W a rsza w a , u l.

K n ie w s k ie g o  9. te l. 8-29-84. 
K o lp o r ta ż  te l. 8-71-80 B iu ro  

R e k la m  I O g łoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D o m u  S łow a  P o ls k ie g o  
i  2-B-U654

L e n in  o im p e ria liz m ie
Jedna ze św iatow o -  h is to rycz­

nych zasług Lenina wobec klasy 
robotn icze j, wobec w szystkich 
lu dz i pracy polega na tym , że 
dał on głęboką, m arksistow ską 
analizę im p e ria lizm u  ja ko  osta t­
niego stad ium  kap ita lizm u , od­
s łon ił jego w rzody i u ja w n ił w a- 
r un k i jego n ieu n ikn io ne j zagła­
dy

T w órcy  naukow ej te o rii socja­
lizm u, M arks  i Engels, o d k ry li 
praw a rozw o ju  społeczeństwa ka 
P itaiistycznego i  do w ie d li n ieu­
chronności jego rew olucyjnego 
przekształcenia się w  społeczeń­
stwo kom unistyczne. M arks i En 
gels ży li jednak w  okresie, k iedy 
ka p ita lizm  ro z w ija ł się jeszcze 
po lin i i  wstępującej, k iedy w 
pew nym  sensie spe łn ia ł jeszcze 
postępową rolę, niszcząc resztki 
u s tro ju  leudalnó - pańszczyżnia 
nego.

Len in  zy ł i pracow ał w  nowej 
epoce his to ryczne j, k iedy po­
stępow y" kap ita lizm  przekszta ł­
c ił się ju ż  w  kap ita lizm  gn ijący 
pasożytniczy, w ham ulec wszel­
k iego postępu historycznego,” w 
epoce, k iedy na porządku dzien­
nym  stanęła rew o luc ja  soc ją li- 

. ^ ‘ Styczna.

!
klasycznym  dziele „ Im p e - 

is lizm  jako najwyższe stadium  
aP ita lizm u ‘\  napisanym  w 1916 

b o H ¿ 'Lenin na podstaw ię głę-
tozw i

k iedy  donin«»!™
b ra ł wywóz t! g0 U c z e n ia  na­
począł sie w -Lp.lta >u, k iedy roz-

le.i naukow ej analizy praw  
'¡ ^ ° iu kap ita lizm u  wykazał, 

w  t y P ena lizm jest to kap ita lizm
ukszta łtovad,iułT! rozw ° i u- k iedy 
nopo li i k °  się Panowanie mo 

aP ita łu finansowego, 
-o n io r ’ 

b ra ł wywóz

m iędzynarodow i^ ś'Yiat a przf z
czony został podzi*™^?, ’ za.ko f’ '  
to r iu m  k u li z ie m sk ie  680 .teI y '  
k ra je  kap ita lis tyczne ' m iędzy

N a iw a ż n ie ts z - j r.0„ „

czną im p eria lizm u  j est  zastanie 
n ie  w n lne i kon ku re nc ji k a pi ta li" 
stycznej przez panowanie mo­
nopo li Oznacza to. że decydu­
jącą ro lę w  życiu gospodarczym
k ra ió w  kanita!N tvĆ7nveh odchy­
l a j ą  w ie lk ie  zw iązki k a p ita li­
stów- karte le, trus ty , syndykaty 
Jednakże monopole ka p ita lis ty - 
czne nie usuw ają kon ku re n c ji w 
ogóle, lecz is tn ie j# , ja k  m ó w ił

S. l i ta re n k o
Lenin, nad nią i obok n ie j, ro ­
dząc przez to szczególnie ostre 
sprzeczności, ta rc ia  i  k o n f lik ty .

„T o  u iłaśnie połączenie sprze 
cznych ze sobą „zasad" kon ku ­
re n c ji i  m onopoli — pisał Le­
n in  — w łaściw e jest im p e r ia ­
lizm o w i; ono to w łaśn ie  p rzy -  
gotuw uje krach, c z y li re w o lu ­
cją socja lis tyczną “  (Len in . Dzie 
ia 4 wyd. ros. t. 24 str. 427).

Następujące fa k ty  w ym ow nie  
cha rak te ryzu ją  panowanie n a j­
w iększych m onopoli k a p ita lis ty ­
cznych, k tó re  w swym  ręku kon 
cen tru ją  lw ią  część bogactw. W 
Niemczech za czasów reżim u 
h itle row sk iego  dom inu jącą ro lę 
w  eko omice k ra ju  odgryw ało  
k ilk ą  na jw iększych tru s tó w  i 
syndykatów . T a li np. w h u tn i­
c tw ie  żelaza pierwsze m iejsce 
za jm ow ał tru s t sta low y, k tó ry  
zm onopolizował przeszło połowę 
całej p ro d u kc ji m e ta li żelaznych. 
W  przem yśle chem icznym  pano­
w a ł tru s t „ IG  F a rben indus trie “ , 
którego ka p ita ł w ynos ił przesz­
ło połowę w szystkich kap ita łów  
te j gałęzi przem ysłu. W  przem y­
śle e lek tro techn icznym  panowa­
ły  dw ie  f irm y  m onopolistyczne 
AEG i Siemens, k tó re  daw a ły 
łącznie ponad 80 proc. ca łe j p ro­
dukc ji.

w  Stanach Zjednoczonych 
przcd d l'ugą w o jną  św iatow ą we 
wszystkich praw ie  gałęziach 
przem ysłu podstawową masę 
p to d u k c ji m onopolizowało k ilka  
tow arzystw , na k tó rych  czele 
?taH tacy przem ysłow i i f in a n ­
se w i magnaci — m ilia rd e rzy  ja k  
Rockefe ller. M organ. Du Pont, 
M ellon. W czasie d ru g ie j w o jny  
św ia tow e j odbyw a ł gję dalszy 
wzrost m onopoli kap ita lis tycz ­
nych. Tak np. tow a rzystw o „G e­
neral M otors" skoncentrow ało w 
swym  ręku 99 w łasnych w ie lk ich  
zakładów: ponadto k ie ru je  ono 
13 zakładam ' k tó re  sa w łasno­
ścią rządu. Z początkiem  1944 
roku liczba robo tn ików  za trud ­
nionych w fab rykach  tego tow a- 
rzystw a sięgała 500 tysięcy, czy. 
l i  t Tde m n ie j w iecei ilu  iest ro ­
bo tn ikó w  w  całe j B e lg ii Oprócz 
..General M oto rs" is tn ie je  w Sta

nach Zjednoczonych szereg in ­
nych w ie lk ic h  trus tów , k tó rych  
przedsiębiorstwa za trud n ia ją  
przeszło 100 tys. robo tn ików .

W Stanach Z jednoczonych 
przedstaw icie le m onopolistycz­
nych zw iązków  ka p ita lis tó w  są 
p ra w d z iw ym i panam i k ra ju . Na­
leży do n ich co n a jm n ie j 80 proc. 
m a ją tku  narodowego.

Senator am erykańsk i P e tty - 
grew  w  książce pt. „T r iu m fu ją ­
ca p lu to k ra c ja " zmuszony b y ł 
przyznać, że potęga ekonomiczna 
USA skoncentrowana jes t w  rę ­
kach bogaczy i że p lu tok ra c ja  
ustanow iła  swe praw o do ogra­
b ian ia  narodu am erykańskiego. 
G rab i go ona ja w n ie  i bezw sty­
dn ie za pośrednictwem  banków  
ko le i i tru s tó w . ,

Analogiczna je s t sytuacja  w  
in n ym  k ra iu  kap ita lis tycznym  — 
A n g lii.  W edług danych ekono­
m is ty  burżuazyjnego B eve rid - 
gea 7,1 proc. ludności A n g lii ma 
w  sw ym  posiadaniu 84,5 
bogactw k ra ju . ’

Pow stanie m onopoli i o lig a r­
ch ii finansow ej, k tó re  obracają 
m ilio n a m i i m ilia rd a m i spraw ia, 
że w szystkie  ry n k i (na jp ie rw  we 
w nętrzne, a następnie zagranicz­
ne) dostają się do ich rąk. Do­
konu je  sie ekonom iczny podział 
św iata m iędzy na jw iększym i zrze 
szeniami m onopo lis tycznym i, co z 
kolei pociąga za sobą te ry to r ia l­
n y  podział św iata pom iędzy po­
szczególne państwa k a p ita '¡s ty ­
czne. Nagromadzenie w ie lk ich  
kap ita łów  w rękach m onoooli i 
niemożność korzystnego u loko­
wania ich we w łasnym  k ra ju  
zmusza kap ita lis tów  do w yw o­
żenia kam tah i tam  gdzie suro­
w iec i  siła robocza są tanie, 
gdzie, zatem, można osiągnąć 
wysokie zyski T a k im i k ra ja m i 
są przede wszystk im  kolon ie 
D latego też w epoce im p e ria liz ­
mu zagadnienie ko lon ii nabiera 
w v ią tkow ego znaczenia dla w y- 
sókouprzem ysłow ionych k ra jów  
kap ita lis tycznych  Stąd zaostrze­
nie w a lk i o ko lon ie  i ..sfery 
w p ływ ó w " m iędzy k ilkom a  n a j­
w iększym i m ocarstw am i im peria  
lis tycznym i.

„K a p ita ł finansow y  — pod­
k reś la ł Len in  — w  ogóle dą­
ży do zagarnięcia ja k  n a jw ię ­
kszej ilośc i obszarów, ja k ic h ­
ko lw ie k , gdz ieko lw iek, w  ja k i­
ko lw ie k  sposób, uw zg lędn ia jąc  
m ożliw e źród ła  surowca, w  o- 
baióie, by to szalonej walce o 
ostatn ie kąsk i niepodziclonego  
św iata, lub  o now y podz ia ł kę ­
sów ju ż  podzie lonych  — nie  po­
zostać w  ty le " . (Len in , Dzieła 
t. X X I I .  Ks iążka i  W iedza, 
W. 1950 str. 299).

Len in  w ykazał, że od czasu, 
gdy dokonany został podział 
św iata na sfery w p ły w ó w  grup  
m onopolistycznych i m ocarstw  
im peria lis tycznych , rozw ó j świa 
tow e j gospodarki ka p ita lis tycz ­
ne j odbywa się w  w a runkach  
rozpaczliw e j, śm ie rte lne j w a lk i 
m iędzy grupam i im p e ria lis tycz ­
n ym i o ry n k i, o rozszerzenie sta 
rych  s fe r w p ływ ó w . W  epoce 
im p e ria lizm u  działa praw o n ie ­
równom iernego, ódbywającego 
się skokam i, rozw o ju  k a p ita liz ­
mu. Na mocy tego prawa posz-* 
czególne przedsiębiorstwa ka p i­
ta lis tyczne, poszczególne gałęzie 
przem ysłu i całe k ra je  ro z w ija ­
ją  się w na jw yższym  stopniu nie 
rów nom iern ie , skokam i. N ieby­
wale wysoki rozw ój tech n ik i i 
wzm agająca się w  zw iązku z tym  
n iw e la c ja —w yrów nan ie  poziomu 
rozw oju państw kap ita lis tycz ­
nych um o ż liw ia ją  wyprzedzanie 
skokam i, jednych k ra jó w  przez 
inne, szybko rozw ija jące  się.

Przytoczm y nader typow y 
p rzyk ład  h istoryczny. Do 70-ych 
la t X IX  w ieku  A ng lia  była  n a j­
bardzie j rozw in ię tym  kra jem  ka 
p ita lis tycznym , „w arszta tem  ca­
łego św ia ta " Dostarczała ona 
tow arów  do wszystkich zakąt­
ków  k u li z iem skie j, i n ik t  nie 
m ógł ryw a lizow ać z nią w  w a l­
ce kon ku re ncy jn e j na rynkach 
św iatow ych . Jednakże ju ż  w 0- 
s ta tn im  dw udziestop ięcio leciu 
X IX  w ieku t w początkach 
w ieku X X  m łody k ra j k a p ita li­
s tyczny—Niem cy, w yko rzys tu jąc  
wszystkie zdobycze współczesnej 
tech n ik i i nie m ając potrzeby po 
w tarzać całego cyk lu  rozw oju 
przem ysłowego^ k tó ry  przebyła 
A ng lia , szybko dogoniły  i prze­
ścignęły A n g lię  pod względem

poziomu rozw o ju  przem ysłow e­
go i pozostaw iły ją  daleko w  tyle. 
W zw iązku z tym  tańsze tow a ry  
przem ysłu n iem ieckiego zala ły 
ry n k i w ie lu  k ra jó w , w yp ie ra ją c  
stam tąd tow ary angielskie. 
N iem cy sta ły  się g łów nym  i b a r­
dzo niebezpiecznym  kon ku re n ­
tem A n g lii, b ijąc  ją  swą wyższą 
techniką, o-ganizacją i energią 
handlową. Równocześnie jednak 
zagraniczne inw estyc je  N iem iec 
pozostawały w  ty le  za m oż liw o ­
ściam i ich rozw oju  przem ysło­
wego. .D latego też kap ita liśc i 
niem ieccy b y li wysoce za in te­
resowani w  rozszerzaniu swych 
posiadłości ko lon ia lnych , prag­
nę li zagarnąć i u trzym ać nowe 
źród ła surowców , ry n k i zbytu 
tow a rów  i lo ka ty  kap ita łów . 
Można to  by ło  osiągnąć jedyn ie  
w  drodze w o jny , przede wszy­
s tk im  z A ng lią , k tó re j kolon ie 
pod względem  obszaru b y ły  12 
razy w iększe od niem ieckich , a 
pod względem  zaludnienia 
p ra w ie  33 razy większe.

Podzia ł św iata m iędzy n a j­
w iększe państwa zakończony 
został w  zasadzie na przełom ie 
X IX  i X X  w ieku. W okresie 
od 1876 do 1914 roku  posiadłości 
ko lon ia lne  6 g łównych m o­
carstw  (A n g lii, Rosji, F ra n c ji, 
N iem iec, S tanów Zjednoczonych 
i Japon ii) rozszerzyły się z 40 
do 65 m ilion ów  km  kw a d ra to ­
wych. Jednakże to rozszerzanie 
posiadłości ko lon ia lnych  odby­
w a ło  się nader n ierów nom iern ie . 
T ak na p rzyk ład  F ranc ja  zdo­
była  trz y k ro tn ie  w ięcej ko lo n ii 
niż N iem cy i  Japonia razem 
wzięte, nie m ów iąc ju ż  o A n g lii, 
w  k tó re j kolon iach by ło  trzy  
razy w ięcej ludności n iż  w ko ­
loniach Rosji, F ra n c ji, S tanów 
Zjednoczonych, N iem iec i Japo­
n ii razem wziętych.

Ten stan rzeczy m usia ł siłą 
rzeczy doprowadzić do ostre j 
w a lk i o nowy podział św iata 
„Zdystansow ane" m ocarstwa im ­
peria lis tyczne m ia iy  jedno ty lk o  
w y jśc ie : odebrać przemocą ko ­
lon ie  in n ym  państwom , ponie­
waż w olnych , n ieza jętych te ry ­
to r ió w  już  nie było. Tak w ięc 
praw o nierów nom iernego roz­
w o ju  kap ita lizm u  prow adzi do 
k o n f lik tu  m iędzy s ta rym  podzia­
łem sfer w p ływ ó w  a now ym  u- 
kładem  s ił m iędzy państwam i 
im p e ria lis tycznym i. D la ustano­
w ien ia „ró w n o w a g i" , konieczne 
jest periodyczne dokonyw anie 
nowego podziału podzielonego 1

ju ż  św iata w  drodze w o jen im ­
peria lis tycznych , k tó re  przyno­
szą niesłychane nieszczęścia m a­
som pracującym  całego świata.

T ak  w ięc przyczyna wojen 
tk w i w samym systemie kap i­
ta lizm u  z w łaśc iw ym i m u n ie ­
zm iern ie  ostrym i przec iw ień­
stwam i. Len in  i S ta lin  uczą, ze 
w o jny  tak  samo nieuchronnie 
towarzyszą kap ita lizm ow i, ja k  
w yzysk klasy robotniczej. W ojny 
sta ły  się szczególnie n ie u n ikn io ­
ne z chw ilą , k iedy  kap ita lizm  
przerósł w  ostatn ie stad ium  
swego rozw o ju  — im peria lizm .

W 1936 roku , odpow iada jąc na 
pytan ie  przedstaw icie la prasy 
am erykańsk ie j Roy -  H ow arda: 
„W  czym, zdaniem Pana, tk w i 
główna przyczyna obecnego n ie ­
bezpieczeństwa wojennego?“ , to ­
warzysz S ta lin  odpow iedzia ł:

„W  kap ita lizm ie ... W  jego im ­
peria lis tycznych , zaborczych  
prze jawach. Pam ięta Pan, ja k  
doszło do p ie rw sze j w o jn y  św ia ­
tow e j. W ybuch ła  ona ja ko  re ­
zu lta t dążenia do ponownego 
podzia łu  św iata. Obecnie pod­
łoże jest tak ie  same. Są pa ń ­
stwa kap ita lis tyczne, k tó re  u w a ­
żają, że zostały skrzywdzone  
przy  poprzednim  podziale sfer 
w p ływ ó w , te ry to r ió w , źródeł su­
rowca, ry n k ó w  itd ., i  k tó re  p ra ­
gnę łyby dokonać ich ponownego 
podzia łu na sw oją korzyść. K a ­
p ita liz m  w  sw ej im p e ria lis tycz ­
ne j fazie jest to system, k tó ry  
uważa w o jnę  za legalną metodę 
rozstrzygania sprzeczności m ię ­
dzynarodow ych, metodę legalną 
je ś li nie w  sensie p raw nym , to 
w  m ery to rycznym ". (Patrz, Le­
n in  i S ta lin , Z b ió r m ate ria łów  
do nauk i h is to r ii W KP(b) t. I I I ,  
str. 662).

Tak w ięc w  w y n ik u  kryzysu 
kap ita lis tycznego systemu go­
spodarki św ia tow e j wybuchła 
pierwsza wojna św iatowa. K ry ­
zys też zrodził drugą wojnę 
św iatow ą, k tó ra  była  n ieu n i­
kn ionym  w yn ik ie m  rozw oju 
św ia tow ych s ił ekonomicznych 
i po litycznych na podstawie 
współczesnego kap ita lizm u  mo­
nopolistycznego. Należy podkre­
ślić jednak, że druga wojna 
św iatow a nie była  kopią p ie r­
wszej S ta lin  wskazywał, że II  
w o jna św iatow a różni się w 
sposób is to tny  od pierwszej pod 
względem  swego charakteru . 
Idzie o to, że główne państwa 
faszystow skie — Niemcy. W ło­
chy i  Japonia — zanim  napadły

na państwa sojusznicze, znisz­
czy ły  u siebie resztk i swobód 
burżuazyjno - dem okra tycznych, 
zaprow adziły  o k ru tn y  reżym  
te rro rys tyczny, podeptały zasa­
dę suwerenności m ałych państw  
i ośw iadczyły wszem wobec, że 
dążą do hegem onii św ia tow e j i 
do ustanow ien ia reżym u faszy­
stowskiego na 'ca łym  świecie. 
D latego też druga w o jna  św ia ­
tow a p rzeciw ko m ocarstw om  
b loku  faszystowskiego, w  odró­
żn ien iu  od pierw sze j, nabra ła  
od samego początku cha rak te ru  
w o jn y  an ty faszystow skie j, w y ­
zwoleńczej, a przystąp ien ie  
ZSRR do w o jn y  przeciw  pań­
stwom  osi spotęgowało jeszcze 
bardzie j an tyfaszystow ski, w y ­
zwoleńczy cha rak te r te j w o jny.

W ojny zrodzone przez pow ­
szechny k ryzys  systemu k a p ita ­
listycznego nie  mogą m ijać  bez 
śladu dla  samego kap ita lizm u. 
N ieuch ronn ie  w y w o łu ją  one 0- 
slab ien ie  fro n tu  kap ita lizm u  i 
s tw arza ją  przes łank i d la  p rze r­
w an ia  tego fro n tu  przez klasę 
robotn iczą poszczególnych k ra ­
jó w , d la  zw ycięstw a socjalizm u 
w  poszczególnych krajach.

W łaśnie na podstaw ie prawa 
nierównom iernego rozw oju  ka ­
p ita lizm u  w  jego im p e ria lis ty ­
cznym  stad ium  Lenin ju ż  w ro ­
ku  1915 doszedł do genialnego 
w n iosku  o m ożliwości zw ycię­
stwa socja lizm u początkowo w 
k ilk u  lu b  nawet w  jednym , * 
osobna w zię tym  k ra ju  k a p ita li­
stycznym , oraz o niemożności 
jednoczesnego zwycięstwa socja­
lizm u we wszystkich k ra jach  
B yła  to nowa, ha rm on ijna  teo­
ria  rew o lu c ji socja listycznej 
N iezm iern ie  doniosłe je j znacze­
nie polega na tym , że da je  ona 
pro le tariuszom  poszczególnych 
k ra jó w  rew o lucy jną  perspekty­
wę, uczy p ro le ta ria t w yko rzy ­
stywać sytuację w o jny , rozpę­
tanej przez burżuazję w celu 
zorganizowania rew olucyjnego 
szturm u na własną burżuazję 
Leninow ska teoria  znalazła 
wspaniałe potw ierdzen ie w zw y­
cięstw ie S ocja listycznej Rewo­
lu c ji P aździern ikow ej Pierwsza 
św iatow a w o jna Im peria lis tycz­
na niesłychan ie przyspieszyła 
rozw iązanie kryzysu re w o lu c y j­
nego w  szeregu kra jów . W w y ­
n iku  tego kryzysu, w Rosji zo­
stała obalona władza obszarn i­
ków I kap ita lis tów , a do w ła ­
dzy doszła nowa klasa — p ro ­
le ta ria t, k tó ry  zapoczątkował

g ru n tow ny  zw ro t od starego, 
kap ita lis tycznego św iata do no­
wego socjalistycznego świata.

Po zw ycięstw ie  Socja listycz­
ne j R ew o luc ji Październ ikow ej 
św ia t rozpadł się na dwa prze­
c iw staw ne systemy: k a p ita li­
styczny i socjalistyczny. Rewo­
lu c ja  Październikowa, według 
słów S ta lina , zachw iała im peria ­
lizm em , nie ty lk o  w  ośrodkach 
jego panowania, lecz rów nież 
uderzyła  w  zaplecze im p e ria liz ­
mu, podważyła jego panowanie 
w  kolon iach i w  k ra jach  zależ­
nych, zadała kap ita lizm ow i 
śm ie rte lną ranę, z k tó re j nie 
wyleczy się ju ż  nigdy. Nastąpi­
ła epoka powszechnego k ry z y ­
su kap ita lizm u. Jeszcze cięższe 
b y ły  d la  systemu im p e ria lis tycz ­
nego następstwa d ru g ie j w o jny  
św ia tow e j. Z  szeregu tak  zwa­
nych w ie lk ich  m ocarstw  w ypa­
d ły  tak ie  k ra je  ja k  Niemcy, 
W łochy, Japonia: F rancja  u tra ­
ciła ro lę  m ocarstwa pierwszel 
rangi, osłabły pozycje A n g lii. 
Św iatow o -  h istoryczne zw ycię­
stwo odniosła Chińska R ew olu­
cja Ludowa, k tó ra  w yzw o liła  
475-m ilionow y naród ch ińsk i 
spod ucisku obcego im p e ria liz ­
mu I re a kc ji kuom in tangow - 
skiej.

Od obozu im peria lis tycznego 
odpadła cała grupa k ra jó w  Eu­
ropy środkow ej i po łudn iow o -  
wschodniej, k tó re  w kro czy ły  na 
drogę dem okracji ludow e j i so­
cja lizm u. Ruch wyzwoleńczy w 
kolon iach i k ra jach  zależnych 
podniósł się na wyższy szczebel.

Tak więc w w y n ik u  d ru g ie j 
w o jny  św ia tow e j uksz ta łtow a ł 
sie potężny obóz dem okra tycz­
ny l an ty im pe ria lis tyczny , w 
k tó rym  przewodnią ro le  odgry­
wa ZSRR.

Sam fa k t wzrostu um ocnienia 
się obozu dem okratycznego 
świadczy o gn ic iu  systemu ka­
p ita listycznego, zw iastu je  jego 
n ieuchronną zagładę.

Obóz im peria lis tyczny , na 
czele którego stoją koła rządzą­
ce USA, n ie  w yciągnął w idocz­
nie żadnych w n iosków  z nauk 
d ru g ie j w o jny  św iatowej. Obóz 
ten prow adzi p o litykę  rozpęty­
wania nowej w o jny, po litykę  
panowania s ilnych nad s łabym i. 
Im pe ria liśc i amerykańscy liczą 
na to. że nowa. trzecia wo jna 
św iatow a powinna doprowadzić 
do zdruzgotania obozu dem okra­
c ji i socjalizm u, do zd ław ien ia
(Dokończenie na str. 4-ej)

>
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Czytelnicy i  korespondenci piszą 

W racam  z wczasów z nowym i siłam i do pracy Zmowa agresorów przeciw ludowi
YietnamuW  gru dn iu  1950 r. u rlo p  w y ­

poczynkow y spędziłem na wcza­
sach w  K ry n ic y . Ponieważ uw a­
żam, że korzysta jący z wczasów 
z b y t m ało uw ag i poświęcają 
w ym ia n ie  spostrzeżeń odnośnie 
ta k  braków , ja k  i  dobrych stron 
tego wspaniałego osiągnięcia 
lu d z i pracy, ja k im  są wczasy, 
chcę podzielić się sw o im i spo­
strzeżeniam i.

Ze swego pobytu  na wczasach 
w yn ios łem  wrażenie dodatnie. 
D z ięk i w arunkom , ja k ie  nam 
stworzono na m ie jscu, wypoczą­
łem  znakom icie i z no w ym i s i­
ła m i w róc iłem  do pracy.

Na szczególne uznanie zasłu­
gu je  personel D. W „K o le ta “ . 
Wszyscy pracow nicy tego domu 
postawą swą w ykaza li, że rozu­
m ie ją  doniosłość akc ji wczasów.

Powszechna Spółdzie ln ia Spo­
żyw ców  „P ra ca “  w  P io trko w ie  
T ry b u n a ls k im  ma poważne o - 
siągnięcia. P row adzi ona ponad 
100 punk tów  usługowych. 30 
g rudn ia  ub. r. ux-uchom iono set­
n y  z kolei sklep PSS „P raca“ .

Obok tych p u n k tó w  sprzeda­
ży Spółdzie ln ia  prow adzi jesz­
cze 4 gospody ludowe, k a w ia r­
nię, 5 p ie ka rn i, c iastkarn ię , roz­
le w n ię  p iw a i w y tw ó rn ię  wód 
gazowych, oraz 4 w a rszta ty  m a­
sarskie.

Rozmieszczenie pu nk tów  u- 
sługowych PSS „P raca " w  pe ł­
n i odpowiada potrzebom  ludno­
ści każdej dz ie ln icy.

W szystkie p laców k i Spółdzie l­
n i ja  w ięc zarówno handlow e 
ja k  i p rodukcy jne ) b io rą  udzia ł 
we w spó łzaw odn ictw ie  pracy, 
k tó re  obe jm uje  w ykonan ie  p la -

Smaczne i  ob fite  w yżyw ien ie , 
czystość, wygoda i  spokój, oto 
w a ru n k i, ja k ie  stworzono nam  
na wczasach.

Do b ra kó w  w  organ izac ji w e ­
w nę trzne j należy zaliczyć prze­
de w szystk im  n iewystarczające 
zaopatrzenie domu „K o le ta “  w  
prasę. Uważam , że oprócz dzien­
n ik ó w  i pe riodyków  polskich, 
należy pomyśleć o zaopatrzeniu 
dom ów w ypoczynkow ych w  ga­
zety i czasopisma radzieckie, 
oraz k ra jó w  dem okrac ji ludo ­
wej. B rak tych pism  daw ał się 
w yraźn ie  odczuć.

Uważam, że na leżałoby usu­
nąć ten brak.

K A Z IM IE R Z  U R ZY K O W S K I 
prac. P L L  „Lot“ 

Warszawa

Od dłuższego ju ż  czasu ko ła  
rządowe U S A  zaniepokojone są 
sytuacją  u\v V ie tnam ie. I  nic 
dziwnego. A m erykańscy im pe­
ria liśc i, k tó rzy  są wszędzie tam  
gdzie toczy się w a lka  przeciw  
wolności, obaw ia ją  się, że w a l­
ka przeciw  lu do w i V ie tnam u 
może się zakończyć klęską. 
Zaniepokojen ie  im p e ria lis tó w  a- 
m erykańsk ich  spotęgowały osta­
tn io  zwycięstwa' a rm ii ludow ej 
w  K ore i, dalsze sukcesy a rm ii 
wyzwoleńczej V ie tnam u, wzm o­
żenie w a lk i na M a la jach, czy 
F ilip inach .

„Jedna sprawa“ 
w Korei i w  Vietnamie

Jak w iadom o, Korea graniczy 
z C h inam i Ludow ym i. Z C h i­
nam i graniczy rów nież V ie t­
nam. K on tynuu ją c  swą po litykę  
rozszerzania agresji w  A z ji, 
im p e ria liśc i am erykańscy dążą 
do przekształcenia V ie tnam u w 
bazę wypadow ą przeciw ko C h i­
nom. W  ram ach te j p o lity k i,  na 
bezpośredni rozkaz z W aszyng­
tonu, sam oloty francuskiego kor 
pusu ekspedycyjnego dokonują 
p row okacy jnych  napadów na 
te ry to r iu m  Chin Ludow ych, a 
oddzia ły francusk ie  naruszają 
b ru ta ln ie  granicę chińską.

Cele im p e ria lis tó w  am erykań­
skich w  V ie tnam ie  zdemasko - 
w a ła  m im o w o li reakcy jna  ga­
zeta francuska „A u ro rę “ , k tó ra  
dom agając się wzmożenia ame­
ryka ń sk ie j in te rw e n c ji w  V ie t­
nam ie s tw ie rdz iła : „W  K ore i i  
w  Indochinach chodzi o jedną  
i  tę samą obroną jedne j i  te j sa­
m e j sp raw y".

Jasne jes t o ja k ą  „spraw ę“  tu  
chodzi. Chodzi im  o zd ław ien ie 
wolności ludów , o przekształce­
nie  ich k ra jó w  w  bazy agresji 
przeciw  ZSRR i Chinom . Chodzi 
im  rów nież o zdobycie now ych 
terenów  wyzysku. A  w yzw olone 
tereny V ie tnam u bogate są w  
surowce strategiczne: cynk, cy­
nę, fos fa ty  i  w ie le  innych  bo­
gactw.

A le  ko ła  rządzące U S A  są 
zadziw ia jąco krótkow zroczne. 
K o ła  te  n ie  u m ia ły  wyciągnąć 
żadnego w n iosku  z klęsk, ponie­
sionych w  K ore i. Agencja A FP  
in fo rm u je , że agresorzy z W a­
szyngtonu m a ją  zam iar „u s ta lić  
jeszcze ściślejszą współpracę  
m iędzy sztabem francuskiego  
korpusu ekspedycyjnego w  V ie t 
namie, a sztabem Mac A rth u ra

w  T ok io ". To znaczy —  wzmóc 
agresję.

„Ścisłe kontakty“
bitych generałów

Na razie jednak w y n ik i agresji 
im peria lis tyczne j w  V ie tnam ie  
są w ięcej n iż opłakane. F rań  -  
cuski korpus ekspedycyjny co­
fa się n ieustannie pod naporem  
a rm ii w yzw oleńczej. Wobec te ­
go szef am erykańsk ie j m is ji 
w o jskow e j w  Indochinach gen. 
B r in k  zaproponował w  mem o­
r ia le  do rządu USA ' pomoc dla 
francusk ich  ko lon iza torów . Po­
moc ta  ma się w yrażać w  u - 
życiu do w a lk i przeciw  lu do w i 
V ie tnam u wojsk... Czang K a i-  
szeka. K on fe renc ja  w  składzie 
T rum an—Acheson — J. F. D u l-  
les propozycję tę zatw ierdz iła . 
„Ś c is ły  k o n ta k t“  sztabu fra n  - 
cuskiego z M ac A rth u re m , k tó ry  
dostaje w  skórę od Koreańczy­
ków  i pomoc Czang Kai-szeka, 
k tó ry  ju ż  dostał w  skórę od 
C h ińczyków  nie  w yg ląda je d ­
nak zachęcająco w  oczach ko lo ­
n iza to rów  francuskich . N ie w ie l­
ką rów nież nadzie ją napawa ich 
przy jazd do Hano i gen. H a rd in - 
ga, naczelnego dowódcy b ry ty j­
skich s ił lądow ych na D a lek im  
Wschodzie, którego w izy ta  w 
sztabie francu sk im  ma na celu 
„zacieśnienie b ry ty js k o  - f ra n ­
cuskie j w spółp racy m ilita rn e j 
A z ji" .

Dalsze sukcesy
armii ludowej

Przyczyny pesym izm u im pe -  
r ia lis tó w  francusk ich  są jasne.

A rm ia  ludow a V ie tnam u od­
nosi coraz to nowe sukcesy. W 
ciągu osta tn ich tygodn i zdoby­
ła szereg m iejscowości m. in. 
Chu, Anchou,, Lam , Szoson i 
Kem  oraz szereg um ocnionych 
posterunków  francusk ich  na l i ­
n i i  T ienyen — M onkay i  w  o- 
ko licy  Hanoi. R ozw ija jące się 
a tak i a rm ii ludow e j na lin ię  H a­
no i — H a ifong  w  dalszym  c ią­
gu grożą c a łko w itym  odcięciem 
i otoczeniem Hanoi.

N iezw yk le  ważny pod wzglę - 
dem stra teg icznym  po rt H a i­
fong, zna jdu jący się jeszcze .w  
rękach ko lon iza to rów  został u - 
fo r ty fik o w a n y  i  ogłoszony jako  
tw ierdza. W  to ku  w a lk  arm ia  
ludow a zdobyła w ie le  sprzętu 
wojennego, rozgrom iła  szereg 
garnizonów  w o jsk  francuskich ,

ponoszących coraz w iększe s tra ­
ty  w  sprzęcie i  ludziach.

W a lk i toczą się n ie  ty lk o  w  
północnym  V ie tnam ie. I  prze -  
c iw  okupantom  walczy n ie  ty lk o  
zorganizowana arm ia ludowa. 
W re jon ie  Saigonu ak tyw n ą  dzia 
ła lność p rze ja w ia ją  partyzanci, 
k tó rzy  n ieustannie a ta ku ją  w o j­
ska okupacyjne, a przed k i lk o ­
ma dn iam i ostrze la li z m oździe­
rzy  po rt w o jenny Saigonu. R ów ­
nież w  samym Saigonie, oku - 
powanym  przez ko lon iza torów , 
ludność w ystępu je  ak tyw n ie  
przeciw  okupantom . Szczegół - 
nie potężne b y ły  dem onstracje 
w dn iu  31 g rudn ia  — rocznicę 
zdradzieckiego napadu ko lon iza­
to ró w  francusk ich  na R epublikę 
V ietnam ską i 9 stycznia — w  
rocznicę m asakry dem onstran - 
tów  w  Saigonie w  roku  ub ieg­
łym .

Jedność francuskich 
i vietnamskich 

kolaboracjonistów
Vie tnam czycy walczą i  zw y -  

ciężają, a sztab francusk i zm ie­
nia b łyskaw iczn ie  dowódców. 
W ciągu osta tn ich tygodn i na -  
s tąp iła dw ukro tna  zm iana na 
stanow isku dowódcy w o jsk  ko - 
lon iza torsk ich  w  p ro w in c ji T on- 
k in . M ie jsce odwołanego gen. de 
la T ou r du M o u łin  za ją ł gene­
ra ł Salan. K a rie ra  tego ostat - 
niego by ła  k ró tka . Obecnie za­
stąpi go gen. de Linares.

Z m iany następu ją rów nież we 
francuskich w ładzach c y w il­
nych i  to  pod określonym  ką ­
tem. Sekretarzem  generalnym  
tzw . „zarządu cyw ilnego“  In  -  
dochin został G autie r, znany k o - 
laboracjon is ta  z czasów w o jny. 
A  do rekonstruowanego „gab i - 
ne tu“  am erykańsko -  francus -  
k ie j m a rione tk i B ao-D a i wcho­
dzi m. in. b y ły  bu rm is trz  H a­
noi z czasów oku pa c ji japoń -  
skie j.

Ani piędzi ziemi nie ustąpi... 
cenzura francuska

B yć może na skutek tych  
zm ian gen. de L a ttre  de Tassi- 
gny, szef ko lon izac ji V ie tnam u 
nabra ł pewności w  siebie i tw ie r  
dzi, że „w  pó łnocnym  V ie tnam ie  
sytuacja  jest opanowana i  w o j­
ska francusk ie  n ie ' ustąpią an i 
piędzi z iem i". A le  „na w sze lk i 
w ypadek“  w id rn y  uczeń Mac 
A rth u ra  w p row a dz ił jednocześ­
nie ścisłą cenzurę w o jskow ą i 
odebrał korespondentom  przepu

stk l, zezwalające im  na swobod­
ne poruszanie się. W idać de 
L a ttre  n ie  bardzo w ie rzy  w  swo 
je  w łasne słowa.

P otw ierdza to  fa k t, że v  ciągu 
stycznia nastąpić ma ca łkow ita  
ew akuacja francu sk ie j ludności 
c y w iln e j z Indochin. N ie w ie ­
rzą w  te szumne zapewnienia: 
„ an i p iędz i" rów nież m ocodaw­
cy gen de L a ttre  — am erykań­
scy im peria liśc i, k tó rzy  zalecili e- 
wakuację ko lo n ii am erykańskie j 
z Hanoi i północnego Tonkinu .

„N a w sze lk i w ypadek“ .

W alka do zwycięstwa
Na w yzw olonych terenach 

V ie tnam u rodzi się nowe życie, 
W w o lnym  V ie tnam ie, dz ięk i 
re form om  gospodarczym i spo - 
łecznym  przezwyciężono klęskę 
głodu, od którego w  1945 r. zg i­
nęło 2 m ilio n y  ludzi. Z łik w id o  -  
wano bezrobocie. W  ciężkie la ta 
w o jn y  wyzwoleńczej zreduko - 
wano ilość ana lfabe tów  z 90 
proc. do 30 proc. ludności, zbu­
dowano nowe szkoły i inne o- 
środk i k u ltu ry  i ośw iaty.

W  im ię  u trzym an ia  tych  w ie l­
k ich  zdobyczy wolności, w  im ię  
udostępnienia ich całem u kra  - 
jo w i, lu d  v ie tnam ski, otoczony 
sym patią  całego obozu poko ju  i 
dem okrac ji, walczy i walczyć 
będzie do zwycięstwa przeciw  
in te rw e n tom  i  kolon izatorom , 
przeciw  tym , k tó rzy  chcą prze­
kszta łc ić  V ie tnam  w  k ra j n ie ­
w o li d la  lu d u  i  w  bazę agresji 
d la  im peria lizm u .

B. S.

Kron ika
ku ltura lno-
oświatowa

Kolportaż książek 
w zakładach pracy

W  początkach lis topada r. ub. 
„D om  K s ią ż k i"  rozpoczął k o l­
portaż książek w  lube lsk ich  za­
kładach pracy. Na teren ie m ia ­
sta L u b lin a  „D om  K s ią ż k i“  po­
siada 70 ko lpo rte rów , re k ru tu ­
jących się spośród robo tn ików . 
Ogółem do dn ia 1 stycznia 
sprzedano ponad 12 tys. książek 
i  broszur ogólnej w a rtośc i 
57.404 zł. N a jw iększym  powo­
dzeniem wśród rob o tn ików  cie­
szą się ks iążk i au to rów  radzie­
ck ich  oraz w yd aw n ic tw a  m a r­
ksistow skie. W  roku  1951 „D om  
K s ią ż k i“  p ro je k tu je  rozszerzenie 
sieci ko lp o rte ró w  i objęcie tą

I akc ją  w sayctkfch 3—
kła dó w  p racy na teren ie w o j. 

l lubelskiego. P u n k ty  ko lpo rtażu  
powstaną rów nież w  szko­
łach zawodowych, na te re ­
nie spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , 
w  PG R-ach i PO M -ach.

Zwiększa się 
sieć bibliotek 

w  woj. białostockim
Pierw szy ro k  P lanu 6 -le tn ie - 

go p rzyn iós ł na odcinku odbu­
dow y p u n k tó w  b ib lio tecznych w  
w oj. b ia łos tock im  dalsze poważ­
ne osiągnięcia. Pow sta ło  75 no­
w ych b ib lio te k  gm innych oraz 
179 p u n k tó w  bib lio tecznych, 
wśród k tó rych  48 zorganizow a­
no w  spółdzie ln iach p ro d u k c y j­
nych. Obecnie is tn ie je  ju ż  na 
B ia łostocczyźnie 914 b ib lio te k  
szkolnych, 12 pow ia tow ych , 5 
m ie jsk ich , 157 gm innych, 1116 
pu nk tów  b ib lio tecznych na 
wsiach, oraz w  każdym  pow ie ­
cie b ib lio te k i pedagogiczne. W 
roku  bieżącym  sieć b ib lio te k  na 
B ia łostocczyźnie zostanie roz­
szerzona. Ilość p u n k tó w  b ib lio ­
tecznych zw iększy się do 1326.

Dlaczego na Akadem ii Medycznej w Warszawie 
nie uruchomiono dotychczas katedry  

m arksizm u i ekonom ii politycznej?

Zapomniana gromada

Trzeba otoczyć opieką bobry

Osiągnięcia i b rak i spółdzielni „Praca44 
w Piotrkow ie

w  na jb liższym  czasie przew idzia  
ne egzaminy z m arks izm u, a stu 
denci dla uczczenia 33 roczn icy 
R ew o luc ji Paździe rn ikow e j zo - 
bow iąza li się te egzam iny złożyć 
w  te rm in ie  i z w y n ik ie m  do­
brym .

C hcie libyśm y ażeby zobow ią­
zania nasze nie  b y ły  s łow am i 
rzucanym i na w ia tr . N ieste ty 
jednak sama uczeln ia un iem ożli 
w ia  nam ich wykonanie .

Z A R ZĄ D  K Ó Ł A  I I  K U RSU  
M E D Y C Y N Y , W A R SZA W A

potrzeby pozostaw ia rów n ież 
w ie le  do życzenia. M ieszkańcy 
grom ady zmuszeni są udawać 
się po zakupy do Żar, gdyż na 
m ie jscu n ie  ma sk lepu spół -  
dzielczego.

W  1949 r. k ilk u n a s tu  chłopów  
podpisało de k la rac je  spółdziel -  
cze i z łożyło udzia ły, dalszych 
k ilk u n a s tu  podpisało dek la rac je  
w  roku  ub ieg łym , lecz sklepu 
spółdzielczego do te j po ry nie 
ma. N ie ma rów nież p ieka rn i, 
an i f i l i i  ośrodka maszynowego.

W ładze pow iatowe, ja k  
ZSCh, PZGS i W ydz ia ł O św ia­
ty  P ow ia tow e j Rady Narodo -  
w e j chyba zapom nia ły o grom a­
dzie.

S TA N IS Ł A W  SU C H O C K I 
G rabik

bobrow ych, k tó rz y  w yb ie ra ją  
się na po lowanie. Czekają oni 
ty lk o  aż to rfo w iska  zamarzną i 
będzie lepsze dojście.

Poza ty m  zdarza się rów nież, 
że ludzie  przez nieświadom ość 
rozkopu ją  nadziem ne części 
„d o m kó w “ , w  k tó ry c h  gnieżdżą 
się bobry.

Trzeba w ięc pom yśleć o tym , 
by n ie  dopuścić do wyniszczenia 
cennych i  rzadk ich  zw ierzątek.

JO ZEF JEZ
student W SP - Warszawa

nu oszczędnościowego 1 p ro d u k ­
cyjnego. W  ra m y  w spółzawod­
n ic tw a  wchodzi rów n ież ra c jo ­
na liza to rs tw o, czystość, estety­
ka sklepów, sprawność obsługi 
itp .

S łabym  punktem  dz ia ła lno­
ści spó łdz ie ln i są gospody lu do ­
we. B ra k  w  n ich fachowego k ie ­
row n ic tw a , co od b ija  się na n ie - 
urozm aiconym  jadłosp is ie  i  na 
jakości podawanych posiłków .

Spó łdz ie ln ia  PSS „P raca “  n ie  
p o tra fiła  rów nież do te j po ry  
zorganizować gospody zakłado­
w e j d la  ro b o tn ikó w  h u t szk la­
nych „H o rte n s ja “  i  „K a ra “ .

A  ju ż  czas na jw yższy by  h u t­
n icy  p io trkow scy  o trzym a li 
swoją gospodę.

H E N R Y K  M Ą K A  
Piotrków Trybunalski

Dwie normy w ciągu dnia

M oskiewska F abryka  „M a szyn o s tro itie l" jest jednym  z p rzo du jących  zakładów  sto licy  ZSRR. 
Załoga fa b ry k i w ychow a ła  w ie lu  m is trzów  — stachanowców. Na zd jęciu : toka rz  szybkościo­

w iec N. S im akin , k tó ry  w yko nu je  przecię tn ie dw ie  no rm y dzie nnie. F o to  s i b

Na A kadem ii M edycznej w  
W arszaw ie na I I  i I I I  ku rs ie  
w yd z ia łu  lekarskiego, w yk ła d y  
m arks izm u is tn ie ją  ty lk o  w  p la ­
n ie , zawieszonym w  K o le  M edy­
ków , m im o, iż m ija  połowa ro ­
k u  akademickiego.

Rozum iem y, że zorganizowanie 
k a te d ry  związane jest z poważ­
n y m i trudnościam i n iem n ie j je ­
dnak okres od lipca do stycz­
n ia  b y ł chyba wystarcza jąco 
d łu g i, ażeby można by ło  je  po­
konać.

.W p lan ie  M in . Z d row ia  są ju ż

Grom ada G ra b ik  leży w  od­
ległości 2 km  od m iasta pow ia ­
towego Żary. Muszę powiedzieć, 
że władze pow ia tow e nie in te  -  
reśu ją  się życiem grom ady. Soł­
tys  grom ady rów nież n ie  żyje 
zagadnieniam i wsi. B ra k  jes t 
g rom adzkie j ko m is ji ośw iato -  
w e j, a życie k u ltu ra ln e  je s t za­
niedbane. Wieś jest w p raw dzie  
zrad io fon izow ąna i  posiada o - 
ko ło  50 głośn ików , ponadto każ 
dy z m ieszkańców prenum eru je  
po k ilk a  gazet, ale na tym  ko­
niec. Ś w ie tlica  grom adzka świe 
c i stale pustkam i, gdyż zanied­
bane wnętrze nie zachęca n ik o ­
go do je j odw iedzania. B ra k  w 
n ie j sprzętu św ietlicow ego, ga­
zet i czasopism.

Sprawa zaopatrzenia m iesz­
kańców  w  p ro d u k ty  p ierwsze j

Na teren ie gm iny  Rozprza w  
pow. P io trkó w  T ryb u n a lsk i, w  
pobliżu wsi K u ź m ic r p o ja w iły  
się ostatn io bobry. Zw ierzęta te 
—  ja k  to ogólnie w iadom o — 
zna jdu ją  się pod ochroną. Bo- 
brow isko  w  K uźm icy jest je d ­
nym  z n ie licznych , bodajże, w  
Polsce, trzeba w ięc zrob ić wszyst 
ko, co jest m ożliwe, żeby zw ie­
rzęta nie w yg inę ły .

Piszę o tym  dlatego, że z p ry ­
w a tnych  rozm ów z m iejscową 
ludnością dow iedzia łem  się, iż  są 
w  oko licy  „am a to rzy“  fu te re k

Lenin  o im p eria lizm ie
(Dokończenie ze str. 3-ej)

ruchu  robotniczego i narodow o­
wyzwoleńczego we wszystk ich 
k ra jach , do ustanow ienia hege­
m o n ii św ia tow e j im p e ria lis tó w  
USA. Co w ięcej im p e ria lis tycz ­
n i w odzire je  USA przeszli od 
p rzygotow yw an ia  agresji do bez 
pośrednich aktów  agresji, czego 
naocznym prze jawem  jest zb ro j­
na in te rw enc ja  USA w  K ore i 
i  w  Chinach. U s iłu jąc  rozpętać 
now ą wojnę, im p e ria liśc i USA 
oraz A n g lii spodziewają się, ze 
p rzy  pomocy w o jny  uda im  się 
popraw ić swoje „dom owe spra­
w y “  — zapobiec kryzysow i eko­
nomicznemu, rozładować bezro­
bocie, zw iększyć zyski m onopo­
l i  kap ita lis tycznych  Współcze­
sny kap ita lizm  nie p o tra fi już  
przezwyciężyć bez w o jny  eko­
nom icznych i społecznych 
sprzeczności wewnętrznych. 
Czyż nie jest to na jbardz ie j 
przekonyw ającym  dowodem gni­
cia, reakcyjności systemu ka p i­
talistycznego? A le  im peria liśc i 
ig ra ją  z ogniem Czasy są teraz 
inne. Dziś is tn ie je  potężny zor­
ganizowany fro n t obrońców po­
ko ju , liczący w swych szerega -h 
se tk i m ilionów  ludzi dobre j 
w o li. Walczące o pokój narody 
udarem nią  p lany podżegaczy 
w o jennych . Jeśli zaś w brew  wo­
l i  narodów  im peria liśc i spróbu­
ją  rozpętać nową wojnę, to nie 
należy w ątp ić, że spotka s;ę ona 
ze s trony narodów  z tak  zdecy­
dowaną odprawą, k tó ra  zetrze 
z oblicza ziem i • im peria lizm  
św ia tow y.

*
W  swym  dziele „ Im p e ria liz m  

ja k o  najwyższe stad ium  k a p ita ­
liz m u “  Len in  om aw ia szczegóło­

w ie j pewną bardzo ważną ce­
chę im peria lizm u , k tó rą  nazy­
wa pasożytnictw em  i  gn ic iem  
kap ita lizm u.

Len in  z n ieubłaganą log iką  
w ykazuje , w  ja k i sposób k a p ita ­
lizm  prowadzi n ieuchronn ie  do 
zastoju i gnicia, zacofania i  re ­
a k c ji we wszystkich dziedzi­
nach życia — ekonom icznej, 
społecznej i po litycznej.

W  dziedzinie gospodarczej k a ­
p ita liz m  stwarza przeszkody dla 
postępu technicznego.

„O  ile  usta la ją  się chociaż­
by prze jściowo ceny m onopo­
lowe ■— m ów i Lenin — o ty le  
zn ika ją  do pewnego stopnia 
przyczyny, pobudzające do po­
stępu technicznego, a. zatem  i 
do wszelkiego innego postępu, 
do posuw ania się naprzód; o ty ­
le w ystępu je  da le j m ożliwość 
e k  o n o m i c z n a sztucz­
nego po iostrzym yw ania  postę­
pu technicznego" (Lenin, Dzie­
ła. t. 22. Wyd. „K s iążka  i W ie ­
dza“ . W 1950 r., str. 315).

Rzeczywistość bu rżuazyjna do­
starcza niezliczonych p rz y k ła ­
dów tego, w ja k i sposób f irm y  
kap ita lis tyczne, ka rte le  i inne 
zw iązki kap ita lis tów  skupu ją  
patenty na w yna lazk i, i aby u- 
trzym ać ceny tow a rów  na ko­
rzystnym  dla siebie poziomie 
chow ają te w yna lazki pod suk­
no, ham ują ich zastosowanie. A 
cz.yż nie jest na jbardz ie j ja sk ra - ' 
w ym  i zarazem najcięższym o- 
skarżeniem  pod «dresem  im pe­
ria lizm u  naszych czasóv fakt. 
że im p e ria liśc i am erykańsko - 
angielscy odm aw ia ją  zastosowa­
nia energ ii atom owej dla roz­
w o ju  przem ysłu pokojowego? 
To n iezm iern ie  doniosłe o d k rv - 
cie, k tó re  pozwala s iedm iom ilo ­
w ym i k ro ka m i posunąć naprzód

postęp ekonom iczny i  k u ltu ra l­
ny —  im p e ria liś c i z fana tycz­
nym  uporem  u s iłu ją  obrócić w  
k ie ru n k u  niszczenia s ił w y tw ó r­
czych i  o lb rzym ich  w artośc i 
m ate ria lnych , nagrom adzonych 
przez w szystkie  pokolen ia  lu dz ­
kości.

A  niszczenie ogrom nych za­
pasów surowca i  go towych p ro ­
duk tów , k tó rych  d o tk liw y  b ra k  
odczuw ają m ilio n y  g łodujących 
ludzi, a bezrobocie, a nędza — 
czyż fa k ty  te n ie  w yka zu ją  m a­
som pracu jącym , że kap ita lizm  
jes t ja w n y m  w rog iem  ludzko ­
ści, że pozbawia on najszersze 
masy ludz i n a je lem e n ta rn ie j- 
szych w a ru n kó w  by tu  i  poży­
tecznej działa lności.

Podczas gdy, na jednym  b ie ­
gunie im p e ria lizm  skazuje na 
przym usową bezczynność m i­
lio n y  bezrobotnych, na d ru g im  
biegunie stwarza on g rupy lu ­
dzi, k tó rych  cała „pożyteczna“  
działa lność sprowadza się do 
obcinania kuponów, czy li lu ­
dzi, k tó rych  zawodem jest, ja k  
m ów i Lenin, próżniactw o. To pa 
sożytn ic tw o poszczególnych osób 
przerasta w  w arunkach  im pe­
r ia liz m u  w  pasożytnictw o ca­
łych k ra jó w , k tó re  ży ją  z w y ­
zysku k ilk u  k ra jó w  zależnych i 
ko lon ii. Czyż S tany Z jednoczo­
ne w  osobie m onopolistów  z 
W all S treet — współczesnych 
w ładców  A m e ry k i — nie  są ta ­
k im  k ra jem  -  ren tie rem , k tó ry  
wysysa soki ze zm ars ''a llizo - 
wanej Europy, udarem nia po­
wojenną odbudowę je j gospo­
da rk i, skazuje k ra je  Europy na 
wegetację.

Len in  wskazywał, że im p e ria ­
lizm  jako  epoka panowania k a ­
p ita łu  finansowego i  m onopoli

przynosi na całej lin ii ,  reakcję  
p rzy  wszystk ich reżym ach po­
litycznych . Potęguje się szcze­
gó ln ie  ucisk narodow y i  dąże­
nie do aneksji, czy li do pogw a ł­
cenia n iezaw isłości państw ow ej 
innych  narodów. W  okresie m ię ­
dzy pierwszą a drugą w o jną  
św ia tow ą w  w ie lu  państwach 
kap ita lis tycznych  zaprowadzono 
na m iejsce dem okrac ji bu rżu- 
azy jne j reżym y faszystowskie, 
k tó re  b y ły  d y k ta tu rą  n a jb a r­
dz ie j rea kcy jn ych  i  na jba rdz ie j 
szow inistycznych grup ka p ita łu  
finansowego.

W  obecnej, pow ojenne j sy tu ­
ac ji w  g łów nych  k ra jach  k a p i­
ta lis tycznych  — Stanach Z je d ­
noczonych i  A n g li i kap ita lizm  
m onopolistyczny przechodzi do 
n iczym  n ie  osłon iętych fo rm  pa­
nowania politycznego, wzm aga­
jąc  nacisk na klasę robotniczą 
i postępowe elem enty dem okra­

ty c z n e  (ustawa T a fta -H a rt ie y ‘a, 
kom is ja  do badania dz ia ła lno­
ści an tyam erykańsk ie j), p ro w a ­
dząc rozw ydrzoną kam panię 
szow inistyczną przeciw ko m n ie j 
szościom narodow ym . W  dzie­
dz in ie  p o lity k i zagranicznej im ­
pe ria lizm  am erykański idzie  po 
l in i i  wzm agania agresji i p rzy ­
gotowań do now ej w o jny  w ce­
lu  zdobycia heg-.- -n i i św ia to ­
w ej

Burżuazja i je j re fo rm is tyczn i 
p raw icow o-soc ja lis tyczn i s ługu­
si u s iłu ją  często osłonić m ono­
po lis tyczny  ka p ita lizm  pań­
stw ow y w rzaw ą na tem at „so ­
c ja lizm u “ . W iadomo, że nawet 
faszyści niem ieccy nazyw a li 
siebie na rodow ym i socja listam i, 
chociaż w tym  narodow ym  so­
c ja lizm ie  nie by ło  ani k rz ty  so­
c ja lizm u. Faszystowski „soc ja ­
liz m " b y ł typo w ym  m onopo li­
stycznym  kap ita lizm em  państwo 
w ym  w  jego na jba rdz ie j ban­
d yck ie j postaci.

Obecnie m onopolistyczny k a ­
p ita lizm  państw ow y w  A n g lii 
zasłania się rów n ież lis tk ie m  f i ­
gowym  „soc ja lizm u“ . P raw ico­
w i labourzyści, k tó rzy  k ie ru ją  
nawą państwową, pom agają im ­
pe ria lis tom  wzm acniać f i la ry
m onopolistycznego k a p ita liz ­
mu państwowego, bezwstydnie 
tw ie rdzą , że państwo ang ie l­
skie rep rezen tu je  in teresy ca­
łego narodu, i że p o tra fi ono za­
pew n ić poko jow e przerastanie 
kap ita lizm u  w  socjalizm . L a n ­
suje się wszelkiego rodza ju  „ te ­
o rie “  o „p la n o w a n iu “  i „re g u lo ­
w a n iu “  gospodarki, o nacjona­
liz a c ji p rzem ysłu, lik w id a c ji 
bezrobocia itd . C hw alcy i obroń­
cy kap ita lizm u  u s iłu ją  dowieść 
w  ten sposób, że - p rzy  zacho­
w an iu  ka p ita liz m u  m ożna_ rze­
kom o przezwyciężyć w łaściw ą 
m u anarch ię p ro d u kc ji, k ry z y ­
sy i inne negatyw ne zjaw iska. 
W szystko to jest, oczywiście ty l ­
ko reakcy jną  gadaniną.

W  rzeczyw istości kap ita lizm , 
naw et w  sw ym  państw ow o-m o- 
nopo lis tycznym  stad ium , w y łą ­
cza ca łkow ic ie  m ożliwość go­
spodarki p lanow e j. Gospodarka 
planowa oznacza lik w id a c ję  bez­
robocia. Jednakże żaden kap i­
ta lis ta  nie zgodzi się na ca łko­
w itą  lik w id a c ję  rezerw ow ej a r­
m ii bezrobotnych, k tó ra  w y w ie ­
ra nacisk na ryne k  pracy i tym  
samym zapewnia kap ita liśc ie  
tan ią  s iłę roboczą. Gospodarka 
planowa oznacza, następnie, 
zwiększenie p ro d u kc ji towarów , 
k tó re  są szczególnie potrzebne 
ludności. Tymczasem zaś ka p i­
ta ł zm ierza do zupełnie innych 
celów : k ie ru je  się on do tych 
gałęzi gospodarki, w k tó rych  
jest wyższa stopa zysku. „N ie  
zm usicie n igdy k a p ita lis ty  — 
m ó w ił towarzysz S ta lin  w  roz­
m ow ie z ang ie lsk im  pisarzem 
W ellsem — by sarniemu sobie w y ­

rządzał szkodę i  zgodził się na 
niższą stopę zysku, w  im ię  za­
spokojenia potrzeb ludu. Bez 
w yzw o len ia  się od kap ita lis tów , 
bez rozp raw ien ia  się z zasadą 
p ry w a tn e j w łasności środków  
p ro du kc ji, n ie można stworzyć  
gospodarki p lanow e j." (S talin. 
„Zagadn ien ia le n in izm u “ . W yd 
X  str. 601-602).

Skoro podstawą ekonom ik i 
kap ita lis tyczne j jes t p ryw a tn o - 
kap ita lis tyczna  własność środ­
ków  p ro du kc ji, wszelka próba 
regu low ania  ze strony państwa 
burżuazyjnego sprowadza się w 
rzeczyw istości do stworzenia dla 
m onopolistów  najlepszych w a ­
ru n kó w  bogacenia się.

Is tn ien ie  k a p ita lizm u  we wszy 
s tk ich  jego prze jaw ach i f o r - 
niach prow adzi n ieuchronnie do 
dalszego wzmożenia przeci­
w ieństw , do zaostrzenia i  pogłę­
bien ia k o n flik tó w  w ew nętrz­
nych i zewnętrznych.

Im p e ria liz m  stał się n a jw ię k ­
szym ham ulcem  postępu ludz­
kości. N ie może on dać nic, o- 
prócz bezrobocia, nędzy i n ie ­
szczęść, k tó re  przynosi ogrom ­
ne j większości ludz i na św ię­
cie. A  na jw iększym  nieszczęś­
ciem, k tó re  nosi w  sw ym  łon ie  
im peria lizm , na jstraszliw szą pla 
gą ludzkości, biczem dla postę­
pu ludzkiego — jest wojna.

Jedynie socja lizm  niesie w y ­
baw ienie od ucisku k a p ita li­
stycznego i wojen im peria  li.sty cz 
nych, jedyn ie  socja lizm  zapew­
nia narodom  postęp i  ro z k w it 
Świadczą o tym  w ie lk ie  do­
świadczenia Zw iązku Radziec­
kiego, k tó ry  zwycięsko buduje 
kom unizm , doświadczenia k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j, k tóre 
pewnym  k rok iem  weszły na dro 
gę budowania podstaw społe­
czeństwa socjalistycznego.

S. T IT A R E N K O

Zajęcia praktyczne w szkole 
pielęgniarek

W w arszaw skie j szkole p ie lęgn iarek uczą się dziewczęta, k tó re  
w  na jb liższym  czasie przystąp ią  do pracy w  szpita lach i  ośrod­
kach zdrow ia. Na zd jęc iu : zajęcia praktyczne na w ydzia le  pe­

d ia tr i i,  F o to  F ilm  P o ls k i

N aiv iasem  m ów iąc

G ia z o u s k i p rze ch o d z i p rzez  ścianę
Nie jestem  sp iry tys tą , ale 

m ógłbym  się założyć, że Newton  
p rze w róc ił się w  grobie, gdy u - 
słysza.1 w yw ody, wygłaszane w  
mieście noszącym jego im ię. Jak  
donosi agencja Reutera, w  m ie j­
scowości N ew ton w  Stanach  
Zjednoczonych, w yg ło s ił n ie ­
dawno odczyt n ie ja k i d r Gla.- 
zow ski, le k to r f iz y k i.  Tem atem  
jego odczytu b y ły  „na jnowsze  
zdobycze współczesnej f iz y k i" .  
A zdobycze te są is to tn ie  tego 
rodzaju, że nie ty lk o  N ew tono­
w i ale nawet filo zo fom  się o 
n ich  nie śniło.

Oto bowiem , pow iada d r G la- 
zowski, „w  n ieda lek ie j przyszło­
ści, ludzie będą m og li przecho­
dzić przez ścianę i unosić się 
w  po w ie trzu ". P rzym io ty  te 
zdobędzie człow iek poprzez ra ­
cjona lne użycie... w ody święco­
nej. D r G lazow ski pow o łu je  się 
przy  tym  na „te o tię "  jakiegoś  
„uczonego ' francuskiego, k tó ry  
tw ie rdz i, że dzia łan ie  wody  
św ięconej różn i się poioaźnie od 
dzia łan ia  w ody z w y k łe j a dziec­

ko ochrzczone ma „ in n y  po­
tenc ja ł e lek tryczny" n iż dziecko  
nieochrzczone. Na „dow ód“  
swych tw ierdzeń, G lazow ski o- 
świadcza, że fa le  e lektryczne, 
em anujące z g rupy m odlących  
się w  Lourdes, przeszły przez 
zapieczętowane pudło m etalowe  
i od b iły  się na p łyc ie  fo tog ra -  
ficzne j(l).

A le  to jeszcze n ie  wszystko. 
D r G lazow ski zna o w ie le  ba r­
dz ie j znakom ite metody. O kazu­
je się bowiem , że człow iek nie  
ty lk o  będzie unosił się w  po­
w ie trz u  i  przechodził przez ścia­
ny, ale — słuchajcie , s łucha jc ie ! 
— „ można go będzie rozłożyć  
w  Europie i  złożyć w  Am eryce

Ten osta tn i pom ysł nie jest 
wcale ta k i g łup i. Polecamy go, 
na odpowiedzialność d r G lazow- 
skiego i  bez opatentowania, A -  
m erykanom  w  Kore i. Tym  b a r­
dzie j, że pierwszą część tego 
procesu już  w yp rób ow a li na so­
bie. M ianow ic ie  — zostali roz­
łożeni. Na obie ło pa tk i. B. Z.

Prof. K. Sikorski laureatem  
nagrody muzycznej na rok 1951
W  6-tą  rocznicę w yzw olenia 

W arszawy Zw iązek K om pozyto­
ró w  P o lsk ich  przyzna! nagrodę 
m uzyczną  ZR.P na ro k  1951 w  
wysokości 7.500 zł. pro f. K a z i­
m ie rzow i S ikorsk iem u, re k to ro ­
w i P aństw ow ej Wyższej Szkoły 
M uzycznej w  Łodzi.

Nagroda została przyznana 
pro f. S iko rsk iem u za w ie lo le t­
n ią  pracę nad w ychow aniem  
nowego pokolenia kom pozyto­
ró w  polskich, za w y b itn ą  dz ia­
łalność kom pozytorską oraz za 
stworzenie podstawowych dzie ł 
teoretycznych z zakresu w ie ­
dzy kom pozytorsk ie j.

SZA CH Y
K O N K U R S  „A **  
Z A D A N IE  N r  86 

M . W ró b e l
( I I I  n a g r. „Bulletin O u v r ie r  

des E checs“  1949 r «)

K O N K U R S  „ B “  
Z A D A N IE  N r .  86

P o z y c ja  d z is ie jsze g o  za d a n ia  zda ­
rz y ła  s ię  w  p a r t i i  I i .  W o lf  — S p ie l-  
m a n n , g ra n e j na m ię d z y n a ro d o w y m  
tu r n ie ju  w  M o ra w s k ie j O s tra w ie  w 
1923 r, Z d o b y w s z y  ja k o ś ć  b ia łe  u - 
z y s k a ły  o c z y w iś c ie  w y g ra n ą  p a r t ię , 
chociaż p o z o rn ie  cza rn e  m ogą  się 
jeszcze dość d łu g o  b ic n ić .  Z a le d w ie  
d w u p o s u n ię c io w ą , a le  b a rd z o  do­
w c ip n ą  k o m b in a c ją  z d o ła ły  b ia łe  
je d n a k  z m u s ić  p rz e c iw n ik a  do  na-

ty c b m ia s to w e j k a p itu la c j i .  J a k a  to 
k o m b in a c ja ?

O B R O N A  S Ł O W IA Ń S K A
g ra n a  w  X V I I I  C h a m p io n a c ie  ZSR R  

w  M o s k w ie  r. ub.
B ia łe :  C za rn e :
L ip n ic k i  S m y s ło w

1. d4, d5. 2. Sf3, Sf6. 3. c4, c6. 4. 
c:d5, c:d5. 5. Sc3, Sc6. 6. G f4, e6. 7. 
e3, Ge7. 8. Gd3, Sb4. 9. G b l,  0—0. 10. 
a3, Sc6. I I .  H c13, Gd7. 12. h4, HbG. 
13. Se5, W f—d8. 14. Wa2, K f8 . 13. 
g4, S:e5, 16. d :c5, S e i. 17. f3, S:c3, 
18. H :h7, Ke8. 19. b :c3, W d —c8. 20. 
K f2 , GI8. 21. g5, Wc4. 22. Kg3, Kd8. 
23. Gg8, Kc7. 24. H :f7 , GcS. 25. Gd3, 
W :c3. 26. W b l,  Wb3. 27. W c l,  Ha5.
28. W  a—C2, b6. 29. He7, W :d3. 30.
W :c5 +  , b:c5, 31. W :c 5 + , H :c5. 32. 
II :c 5  +  , Gc6. 33. Hdfi-u, Kb6. 34. a 4, 
W c8. 35. g6, a5. 36. Gg5, Wc8. 37. 
Gd8 +  , Kb7. 38. He7 +  , Kb8. 39. G :a5, 
Kb3. 40. Ob4, d4. 41. G d 6 + , Ka8. 42. 
H :e6 i  cza rn e  p o d d a ły  się.

W y z y s k u ją c  d ro b n e  n ie d o k ła d n o ­
śc i d e b iu to w e  sw ego  w ie lk ie g o  p rze ­
c iw n ik a  (m a n e w r Sc6—b4— c6-‘ b ia łe  
b a rd z o  s u b te ln ie  i je d n o c z e ś n i*  
śm ia ło  p rz e p ro w a d z iły  g ro ź n y  a ta k , 
u w ie ń c z o n y  za s łu żo n ym  pow odze ­
n ie m . N a jle p sza  p e n ia  L ip n ic k ie g o  
z te g o  tu rn ie ju .

O B R O N A  N IM TZO W ITS C H A
g ra n a  w  m ię d z y n ? ro u o w y m  tu r n ie j«  

w  A m s te rd a m ie  r . ub.
B *a łe : C za rn e :
R eshevsky E u w e

1. (34, Sf6. 2. C4, e6, 3. Sc3, Gd4. 
4. Hc2, c5. 5. d :c5, 0—0. 6. Sf3. Sa6. 
7. Gd2, S:c5. 8. a3, G :c3. 9. G:c3- b6. 
10. Sg5, We8. 11. b4, h6. 12. h4. b :g5 . 
13: b :c5, g :h4 . 14. W :h4 , b:c5. 15. Hd3, 
<16. 16. g4, Gb7. 17. g5, Se4. 18. W :e ł, 
G :e4. 19. H:e4, l l:g 5 . 20. H :g2, H h«. 
21. Hh3, H :h3. 22. G :h3, W a —b8. i*3. 
Gg2, K f8 . 24. Kd2, Ke7. 25, f4, f6. ¿6. 
Kc2, W h8. 27. Gf3, Wh4. 28. G g l, K f7 .
29. f5, W :c4. 30. f:e6  + , K :e6 . 31. e4,
g5. 32. W h l,  W :c 3 -f. 33. K :c 3 f Ke5. 
34. W f l ,  W f8. 35. Gg2, f5. 36. e :f5 ,
\V :f5 . 7. W e H ,  K f6 . 38. Kc4, W f4 + . 
39. Kc3 i  tu  z n a jd u ją c y  s ię  w  w ie l­
k im  n iedoczas ie  o b a j p rz e c iw n ic y  
s k w a p liw ie  z g o d z ili s ię na re m is , 
w obec  „w y m u s z o n e g o "  p o w tó rz e n ia  
posun ięć , n ie  m a ją c  z a m ia ru  ju ż  r y ­
zy k o w a ć .

B a rd z o  o s tra  i in te re s u ją c a  p a r t ia ,  
g łó w n ie  z u w a g i na  ż y w e  i  s k o m p li­
k o w a n e  p o w ik ła n ia  w  g rze  ś ro d k o ­
w e j.

K S I Ą Ż K I  B I B L I O T E K I

„ T R Y B U N Y L U D U 44
W ramach Biblioteki „Trybuny Ludu'

następujące książki:
wyszły w roku 1950

Opowieść 0  prawdziwym człowieku — Borys Polewoj
Ojczyzna — Wanda Wasilewska
Faraon tom I — Bolesław Prus

.  .  I I — m m
» .  I I I — n •*

Dziecko ulicy — Izydor Koszykowski
Daleko od Moskwy tom I — Wasyl Ażajew

.  .  .  .  u — n »
-  .  -  -  i i i — r* M

Czerwony Morten tom I — M artin  Nex5
„  I I —

la k  hartowała się stal tom I — M ikoła j Ostrowski
r* n n *  *  U — » W

Milcząca barykada - r Jan Drda
Syn Ludu — Maurice Thorez
Amerykanin — Howard Fast
Żelazny potok — Serafimowicz

Książki te można nabyć u kolporterów zakładowych oraz 
w rozdzielniach PPK „Ruch“.
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